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Z CHRYSTUSEM UMARLI—Z CHRYSTUSEM ŻYWI.
Rzym 6 5 : „ Jeśliśmy tedy z Chrystusem umarli, wierzymy, 

że też z nim razem żyć będziemy“.

r * )R Z E D  KILKOM A dniami obchodziliśmy z  całym światem chrześcijańskim W ielkanoc. To, 
co Święto to światu całemu głosi, fundamentem jest chrześcijaństwa i wiary chrześcijańskiej. 

^  B ez  W ielkanocy nie byłoby K ościoła chrześcijańskiego, próżną była by wiara nasza .
Ja k ż e  jednak różne wrażenie wywiera na ludzi wieść W ielkanocna! W  Ewangeljach  

znajdziemy pod tym względem wszystkie odcienia uczuć, poczynając od zupełnej niewiary —  
aż do najradośniejszego przeświadczenia w wierze —  zupełnie tak samo ja k  dzisiaj. Nie znajdziemy 
tam tylko tego tak często, niestety, dzisiaj spotykanego uczucia pewnego zakłopotania, powodowanego 
tern, że niejeden dzisiejszy chrześcijanin nie wie doprawdy, co sobie ma począć z  tym faktem , 
ja k  go rozumieć i ja k  go w osobistem swem życiu duchowem i religijnem zużyć i wykorzystać? 
Jest to zupełnie naturalne zakłopotanie, bowiem owocnem dla nas i odradzającem  nas staje się 
zmartwychwstanie Chrystusa Pana dopiero wówczas, gdy już nie ja k o  obojętni widzowie stać 
będziemy u grobu jego, ale wraz xz Apostołem Pawłem  zaw ołać będziemy mogli: ,Jeśliśm y  
tedy z Chrystusem umarli, wierzymy, że też z  nim żyć będziemy *1

„A gdy Jezus skosztow ał octu, rzekł- wykonało się, a nachyliwszy głowę oddał ducha* ! 
Umarł cichy męczennik na k rzyżu! Garstka wiernych jego  z łożyła ciało jego do grobu. Wierne 
przywiązanie i miłość, mocniejsza od śmierci, przygotowały mu ciche łoże spoczynku W ciasnej 
komorze, w twardej wykutej skale. Tam wielki męczennik odpocząć ma po ciężkiej walce i znoju . 
W alka skończona —  a skończyła się ona porażką> razem bowiem z ciałem jego  złożono do grobu 
wszystkie cudne nadzieje tych, którzy mniemali, że On ludzkość m iał zbawić. Co do grobu 
złożonem zostało, w grobie pozostać przecież musi! Litość i współczucie dla onego czystego 
i wielkiego męża boleści odczuwają dzisiaj miljony tak zwanych chrześcijan. Z asłużył on sobie 
na lepszy los, tak o nim sądzą, ale na kierunek ich życia, na ich postępowanie, na ich stan 
duszy uczucia te nie wywierają najmniejszego wpływu. P o  za  to uczucie przelotne nie sięga 
bynajmniej ich rozumienie tego, co się w W ielki P iątek na Golgocie sta ło!

I  nie może być inaczej! Zrozumienie śmierci Chrystusa dać nam może tylko jedno przeżycie 
duchowe, które się przez moc i działanie Ducha B ożego dzieje. Słowo B oże, przez czas długi
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nie oddziaływujące na nas, musi się w nas słać żywem, musi nam oczy otworzyć, abyśmy 
poznali wielkość grzechu naszego, który jest nieprzyjaźnią względem Boga, musi nam dać zrozu­
mienie świętości i sprawiedliwości B oga naszego, który żądać musi k ary t przebłagania za  prze­
stępstwa nasze, przebłagania, którego my spełnić, i k arŚJ> której my sami znieść nie jesteśmy 
i nigdy nie będziemy w stanie. Wtedy dopiero gotowi będziemy przyjąć słowo o Jezusie: „oto 
Baranek Boży, który gładzi grzechy świata” , wtedy dopiero przyjmiemy i obietnicę B ożą, że On 
miłosierny zatroszczy się sam o nas i uczyni to, czegośmy my uczynić nigdy nie mogli, wtedy wie­
rzymy słowu, że Bóg w łożył nieprawość naszą nań i uczynił go za nas grzechem, abyśmy my byli 
sprawiedliwością przed Bogiem w Nim. O jak ż e  inaczej stoimy teraz przed onym cichym grobem  
w ogrodzie Jó z e fa  z Arym atji! Ja k ż e  wyraźnie widnieją nad grobem tym słowa „ z a  w a s * .

Teraz pojmujemy, że nasze to grzechy zadały Zbawicielowi naszemu śmierć, nasze przestępstwa 
są temi chustami, któremi go owinięto, nasza niewierność i brak miłości —  to ten twardy kamień, 
na którym zbolała głowa jego  spoczywa, nasza niewiara —  to ten g łaz  wielki, zam ykający  
wejście do grobu. Za nas On c ierp ia ł— i my teraz cierpimy, przywodząc sobie na pamięć winą 
naszą i przestępstwo. Za nas On umarł, a przeto i my ostatni teraz k rok czynimy na drodze 
wiary —  nasze miejsce nie jest tu na zewnątrz grobu —  ale tam, w grobie samym. Tam padamy 
u nóg jego, głosząc nad sobą wyrok śmierci. Jego grób staje się naszym grobem, jego  śmierć —  
naszą śmiercią! Umarliśmy z Chrystusem!

Ciemność grobu i śmierci otacza nas i Pana naszego. Ale ciemność ta nie może i nie 
będzie trwać długo. Światło W ielkanocne wschodzi nad grobem, walczy z ciemnością wytrwale 
i zwycięsko. W reszcie i słońce wschodzi i ukazuje się w ca łej swej krasie. Ziemia drży, Anioł 
Pański się ukazuje, kamień grobowy się wali —  grób jest otwarty!

Jasnem i promieniami wpada światło słońca tam, gdzie śmierć dotychczas panowała, ale 
jeszcze jaśniej świeci łaska B oża, kióra teraz nad Ukrzyżowanym i nad całym światem wschodzi. 
Grzech świata został odkupioną, gniew Boży przebłagany. I  cóż by tu Zbawiciel czynić m iał 
jeszcze w grobie? D zieło, dla spełnienia którego posłany był na świat, dokonanem zostało. Powstaje 
więc z grobu, kruszy okowy śmierci i całun swój śmiertelny z siebie zrywa. Wolny od wszystkiego 
ziemskiego, w przemienionem ciele wychodzi z grobu!

W szakże nie tylko on sam ! „ Jeśliśmy z Chrystusem umarli, wierzymy, że też z  nim żyć 
będziemy"! Cóż jeszcze w grobie pozostawać mamą, gdy Chrystus Pan nasz zmartwychwstał? 
Słońce łaski świeci znowu i to nad nami też grzesznymi. Z  grobu śmierci wychodzimy i my 
z żyjącym Chrystusem ja k o  nowe stworzenia. Tam w grobie pozostawiamy onego starego Adam a 
z J ego grzechem i winą, w grobie zostają wszystek h k  * trwoga przed sprawiedliwym sądem  
Bożym. Tam w grobie pozostać one m ają na zawsze! J a  wierzę, j a  ufam łasce B ożej 
w Chrystusie —  to jest ten głaz, którym wejście do grobu znowu za sobą zamykamy, a zmartwych­
wstanie Syna człowieczego  —  to pieczęć B oża  na tym głazie!

I  nowe życie rozpoczyna się dla tych, którzy z Chrystusem z grobu powstali, życie, w którem  
służymy Chrystusowi W prawdziwej sprawiedliwości i świętości! Prawda, że myśląc o tern zadrży 
nieraz stare serce W nas, prawda, że burzy się i broni stary człowiek w nas, nasze grzeszne j  a 
przed taką odmianą. Drży on ze strachu przed więzieniem grobu, na które jest skazany. W ciąż 
więc i Wciąż kusi on nas i pobudza do grzechu: A le on nowy człowiek staje się coraz silniejszym 
w nas. Mówi on: miałżebym żyć tylko dla siebie samego, gdy Pan mój nie tylko na świat 
przyszedł i żył tu na ziemi, ale i um arł za mnie? M iałżebym miłować świat i marności jego, 
ten świat, który dla Zbawcy mego nie miał innego słowa nad ono straszne „ukrzyżuj g o“ ? 
M iałżebym grzechowi być posłusznym i jemu służyć? Nie daj tego B oże!

A gdyby nas ten grzech stary m iał k^dy zwieść, wówczas przywiedźmy go przed k rzś/z 
Chrystusa i grób jego. A tam w żalu i pokorze rzućmy go pod k rzyż Chrystusów —  tam niech 
zczeznie! Z  piersi naszej niech się gromko ozwie gorące postanowienie i wyznanie: Panie Jezu, 
twoją jestem  własnością, tobie żyć pragnę i umierać!

Przyjacielu! Jestże to serca twego szczere wyznanie i rzetelne postanowienie? Jeśli tak, 
o wtedy zaiste i ty powstałeś z Chrystusem do nowego błogosławionego żywota dziitatek B ożych! 
Ciesz się i raduj: dzwont) W ielkanocne, śpiewające światu radosne Alleluja, wydzwoniły i tobie 
twoje własne zmartwychwstanie! — S  —
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Z powodu Uchwały Synodu Kościoła Unijnego w Poznaniu 
w sprawie Ugody Wileńskiej.

Zwiastun E w angelick i, om awiając w Nr 11-ym  
z r. b, w niosk i Komisji K ościo ła  U n ijn ego , która  
S yn od ow i teg o ż  K ościo ła  zaproponow ała p o w z ię ­
cie U ch w ały  o przystąpien iu  do U g o d y  W ileń ­
skiej, w yp ow iad a się  co  do punktu 3 -g o  ty ch  
w niosków  w  sp osób  następujący:

,,Punkt 3 -c i jest o ty le  n iesłuszny, że z dążeń  
pew nej p oszczegó ln ej grupy, która nie należała  
w cale do prom otorów  U g o d y , nie m ożna czyn ić  
zarzutu w o b ec  ca łeg o  obozu  i w o b ec  organ iza­
torów , którzy z tern dążeniem  nie m ieli nic w sp ó l­
n ego . 1 znów  d e leg a c i W ileń scy  m ieli w d zięczn e  
i ła tw e zadanie przekonać sw oich  rodaków , że  
stronnictw o p olsk ie  uznało bez w ielk ich  targów  
p olityczn e  i p sy ch o lo g iczn e  argum enty Poznania  
przeciw ko ow em u gorszącem u go  par. 4-m u p ro­
jektu w arszaw sk iego”.

Sam  zaś punkt 3 -c i w niosku brzmi: ,,W stęp n e  
p rzygotow ania Z jednoczenia ew a n g e lick ieg o  za ­
w ierały w yraźne dążenia  p ew n ych  sfer do su p re­
macji w o b ec  zrzeszon ych  K o śc io łó w  za pom ocą  
biura prezydja lnego , które m iało się sk ładać w y ­
łączn ie  z cz łon k ów  K ościo łów , m ających sw ą s ie ­
dzibę w W arszaw ie” (patrz par. 4 -ty  w arszaw ­
sk iego  projektu statutu).

T ak z pow odu w zm iankow anego punktu 3 -g o  
w n iosk ów  K om isji, jak i z p ow odu p rzy toczon ego  
tu om ów ienia te g o  punktu przez Szanow ną R e­
dakcję Zwiastuna poczuw am  się do obow iązku  
w im ieniu ow ej grupy, która jakoby nie należała  
w cale  do prom otorów  U g o d y , z ło ż y ć  na tern 
m iejscu p ew n e w yjaśnienia, m ogące sp rostow ać  
p ogląd  S zan ow n ych  W n iosk od aw ców  co  do d ą ­
żenia p ew n ych  sfer do suprem acji w o b ec  zrze­
szon ych  K o śc io łó w  za p om ocą biura prezydjal­
n ego , które m iało sk ład ać się w yłączn ie  z cz ło n ­
ków  K o śc io łó w , m ających sw ą sied zib ę  w W ar­
szaw ie,— a, b yć m oże sp rostow ać zarazem  i opinję  
R edakcji Zw iastuna o charakterze i udziale w zm ian­
kow anej grupy osób  w tej spraw ie.

Grupę tę  stanow ili d e leg a c i Synodu E w a n g e­
lick o-R eform ow an ego  w R zeczyp osp o litej Polskiej 
do O ddziału  „ P o l s k a ” —  W szech św ia to w eg o  
Związku przyjaznej w sp ó łp racy  K ościo łów , a m ia­
n o w ic ie : Ks. Superin tendent W ł. Sem adeni, R adca  
K onsystorza  E w .-R ef. Ks. S t. Skierski i P rezes  
te g o ż  K onsystorza  p. K. T osio .

Inkrym inowany i gorszący  w n iosk od aw ców  par. 
4 -ty  p ierw otn ie p rojek tow an ego  przez p ow yższą  
d elegację  projektu, d osłow n ie  brzmi, jak n a stę ­
puje:

„W  skład R ady w ch od zą  p rzed staw icie le  w szy st­
kich w yznań i organizacyj k ośc ie ln ych  e w a n g e ­
lick ich , o b ecn ie  na teren ie  P aństw a P o lsk ieg o  
istn iejących , —  po 2 -ch  z k ażd ego  w yznania  
i z każdej organizacji, przyczem  jeden  przed­
staw ic ie l p ow ołan y zostan ie  ze  stanu d u ch ow n ego , 
drugi zaś ze stanu św ieck ieg o . P rzed staw ic ie le

ci pow ołan i być mają z grona d e leg a tó w  O d ­
działu K rajow ego, lub z po za n ieg o , —  jako  
m ężow ie zaufania. P rócz te g o  z urzędu, jako  
stali cz łon k ow ie  R ady, w ch od zą  do niej najw yżsi 
reprezen tanci d u ch ow ień stw a  i organizacyj k o ­
śc ie ln y ch  obu w yznań ew an gelick ich : ew a n g e lick o -  
au gsb u rsk iego  i ew a n g e lick o  reform ow an ego”.

P on iew aż w danym  w ypadku w ch od zą  tu w grę 
w zg lęd y  w yzn an iow e, ustrojow e i n arod ow ościow e, 
w ięc zasadniczym  warunkiem  p rzysz łego  w sp ó ł­
życia  w łon ie  projektow anej R ady M iędzyw yzna­
niowej pow inno b yć rów noupraw nienie w szystk ich  
czynników  R adę tę  tw orzących  w trzech  w yżej 
w skazanych kierunkach. G d yb y  w ięc w projek­
cie  d e legacji w arszaw skiej nie zrobiono zastrze­
żenia co  do k on ieczn ośc i p ow ołan ia  o w ych  4 -ch  
sta łych  człon k ów , to K ośció ł unijny i żyw io ł n ie ­
m iecki b yłb y  w R adzie tej rep rezen tow an y  przez  
10-ciu , K ościo ły  zaś ew a n g e lick o  - augsburski 
i ew a n g e lick o  - reform ow any i e lem en t p olsk i —  
ty lk o  przez 6-iu cz łon k ów . T o b y łob y  jaskrawą  
i n ied op u szcza ln ą  n iesp raw ied liw ością  i w arun­
kiem  niem ożliw ym  do przyjęcia. Jakże w ięc  m ożna  
tw ierdzić, że  taka w łaśn ie  propozycja  podziału  
m andatów  była  wyraźnem  dążeniem  pew n ych  
sfer do suprem acji w o b ec  zrzeszon ych  K o śc io łó w ?  
C zy p ostaw ien ie  tak iego  w łaśnie żądania nie za­
p o b ieg a ło  raczej wyraźnej suprem acji ze strony  
p rzeciw n ej?

Zarzutowi p odobnem u nie m oże też  p o d leg a ć  
rów nież i par. 10 projektu w arszaw sk iego , gdzie  
m iędzy innem i pow ied zian o: „O rganam i w yk o-  
naw czem i decyzyj i uchw ał, pow ziętych  na p o ­
sied zen iach  R ady, będą najw yżsi p rzed staw icie le  
K ościo ła  i organizacyj k ośc ie ln ych , w sto licy  
P aństw a u rzędujący” , —  g d yż  organu w yk on aw ­
c z e g o  nie m ożna id en tyfik ow ać z biurem  pre- 
zydjalnem .

Tu te ż  w ziąć pod  u w agę należy , że om aw iany  
przez K om isję projekt nasz przesłany b y ł w sz y st­
kim stronom  zain teresow anym  przed 1-ym  maja 
1926 r., g d y  K ośc ió ł ew an gelick o-reform ow an y  
W ileń sk i nie b y ł jeszcze  członkiem  k rajow ego  
O ddziału  „P o lsk a” , gd zie  sprawa p ow yższa  po  
raz p ierw szy  postaw ion a zosta ła  na » porządku  
dziennym  w dniu 10.III.1926 przez d e leg a cję  w ar­
szaw ską. P óźn iejszy  zw rot w tej spraw ie, bardzo  
dla niej pożądany i w skutkach  sw ych  b ło g o s ła ­
w iony, to  jest w ejśc ie  w sk ład  O ddziału  „P o lsk a” 
W ileń sk ieg o  K ościo ła  reform ow anego, jako je d ­
nostki sam odzielnej, zm ieniło  z gruntu całą sy ­
tu ację— i d la teg o  to  propozycja  in n ego  podziału  
m andatów , w ysunięta  przez kontrprojekt K ościo ła  
U nijnego  (H a en isch -N eh r in g ), b y ła  przez naszą  
d eleg a c ję  w arszaw ską przyjęta sk w ap liw ie . D a ­
liśm y tem u w yraz, przesyłając do L eszna, gd zie  
w dniach 14 —  16. w rześnia r. 1926 od b yła  się  
konferencja d u ch ow n ych  ew an gelick o -reform ow a­
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nych  K ościo ła  U nijnego  i reform ow anego z byłej 
K ongresów ki, zestaw ien ie  od p ow iad ających  sob ie  
paragrafów obu projektów , z w yraźnem  zazna­
czen iem , że zestaw ien ie  to  w ykazuje m ożn ość  
w zajem n ego uzgodnienia ty ch  projektów  przy  
b liższem  rozw ażeniu i uzasadnieniu  n iek tórych  
rozb ieżn ości.

W szy stk ie  m aterjały, ty c z ą c e  się n a szeg o  pro­
jektu i projektu K ościo ła  U n ijn ego , zosta ły  przez 
nas przesłane rów nież K olegjum  K ościelnem u  
W arszaw sk iego  Zboru ew an gelick o -au gsb u rsk iego , 
które przed Zjazdem  W ileńskim  op racow yw ało  
swój w łasny projekt. G dy zaś przed  sam ym  zjaz­
dem  d e legacja  nasza miała sp o so b n o ść  zaznajo­
m ienia się  z projektem  K olegjum  K o śc ie ln eg o  
W arszaw sk iego , uznaliśm y za w skazane /y słać  
do Prezydjum  Zjazdu W ileń sk iego  pism o n astę­
pujące :

D o  Prezydjum  Zjazdu E w an gelick iego  w W iln ie.

W ystęp u jąc przed  forum O ddzia łu  „ P o lsk a ” 
W szech św ia to w eg o  Związku krzew ienia przyjaźni 
m iędzy narodam i przez K ośc io ły , z projektem  
utw orzenia w łon ie K o śc io łó w  ew an gelick ich  
w P o lsce  organizacji, która w zięłab y  sob ie  za 
zadanie w zajem ne zb liżen ie w szystk ich  grup w y ­
znaniow ych  te g o  O ddzia łu , dla osiągn ięcia  c e ­
lów  przez Z w iązek w ytk n iętych  i czyn iąc krok  
ten  jako grupa najmniej liczna, w ięc  z natury  
rzeczy  najmniej w p ły w o w a — pragnęliśm y jedynie, 
by te  grupy, których g ło s  w tych  zam ierze­
niach d ecydującym  okazać się  m oże, pobudzić  
do zajęcia z d ecy d o w a n eg o  stanow iska w tej, 
tak ważnej dla c a łeg o  ew an gelicyzm u  p o lsk ieg o  
spraw ie, by ruszyła się ona nareszcie  z te g o  
m artw ego punktu, na jakim od ca łeg o  szeregu  
lat sto i. To też, gd y  p ow ierzon e nam zostało  
opracow anie projektu statutu dla organizacji 
pod nazw ą „E w angelicka R ada M iędzyw yzna- 
n iow a“, n ie zaw ahaliśm y się przyjąć te g o  m an­
datu, w tern p rześw iadczen iu , że praca ta stać  
się m oże punktem  w yjścia  do akcji o w ie le  
szerszej i d on ioślejszej, która rozegrać się musi 
m iędzy czynnikam i m iarodajnem i, najw ięcej spra­
w ą tą zain teresow anem i, to  jest m iędzy p rzed ­
staw icielam i K ościo ła  ew an gelick o -au gsb u rsk iego  
w P aństw ie Polskiem  i p rzedstaw icielam i K ościo ła  
unijnego w byłym  zaborze pruskim , śc iślej zaś  
m ów iąc, m iędzy polskim  i n iem ieckim  odłam am i 
K ościo ła  ew a n g e lick ieg o  w P o lsce .

P rześw iad czen ie  to  okazało  się zupełn ie u zasad­
nione; za led w ie bow iem  w term inie w y zn a czo ­
nym projekt nasz zakom unikow any zosta ł w sz y st­
kim p ozosta łym  grupom  ew angelick im , w Związku  
reprezen tow anym , oraz przedstaw icielonj K ościo ła  
reform ow anego Synodu W ileń sk iego , rozp oczęła  
się w całej prasie żyw a w ym iana m yśli na tem at 
k on ieczn ości śc iś le jszeg o  zb liżen ia  się ca łeg o  
ew an gelicyzm u  krajow ego, a naw et, co  uważam y  
za m om ent najw ięcej d on iosły  w całej d o ty ch ­
czasow ej akcji, zm ierzającej do urzeczyw istn ien ia  
te g o  zb liżen ia , jedna z najliczn iejszych  grup ew an ­
gelick ich  odłam u n iem ieck iego , Poznański K ośció ł

unijny, w ystąp ił z kontrprojektem , a tern sam em  
rzucił p ew n eg o  rodzaju pom ost ku szerszem u  
ujęciu spraw y i ku w yp ow ied zen iu  się  drugiej 
m iarodajnej grupy ew an gelicyzm u  p o lsk iego . T o  
w łaśn ie w chw ili ostatniej u rzeczyw istn iło  się  
przez w n iesien ie  ze strony p rzedstaw icieli s to ­
łe c z n e g o  Zboru ew a n g e lick o  - augsb u rsk iego  p ro­
jektu, reasum ującego niejako nasze i K ościo ła  
unijnego na spraw ę tę pog ląd y .

T e w ięc  dwa projekty, zdaniem  naszem , w inny  
b yć w zięte  za punkt w yjścia  przy om awianiu  
tej nader ważnej i w sw ych  n astęp stw ach  ba dzo  
doniosłej spraw y. W o b ec  te g o , uw ażając zadanie, 
jakie sob ie  założyliśm y, podjąw szy się  op racow a­
nia projektu Statutu dla E w angelick iej R ady M ię­
dzyw yznaniow ej, za sp ełn ion e , w ca le  n ie o b sta ­
jem y przy tern, by nasz projekt miał b yć w zięty  
pod  dyskusję, uważając s z c z e g ó ły  te g o  projektu  
za drobiazg, w o b ec  osiągn ięcia  ce lu  g łó w n eg o , jaki 
m ieliśm y na w zg lęd zie , podejm ując się  tej pracy.

N atom iast zasad n icze p od staw y  n a szeg o  pro­
jektu, które pozysk a ły  jednom yślną  aprobatę S y ­
nodu n aszego , a w ięc  obow iązują nas b e z w z g lę d ­
nie, podajem y do w iadom ości D o sto jn eg o  Z gro­
m adzenia E w an gelik ów  w  W iln ie, załączając przy  
niniejszym  od p is uchw ały odnośnej n aszego  Synodu  
ew ang.-reform ow . z dnia 14 czerw ca r. b.

U c h w a ł a  Nr 8.
„Synod Kościoła Ewangelicko-Reformowanego Rze­

czypospolitej Polskiej, po wysłuchaniu na posiedzeniu 
swem w d. 15 czerwca 1926 r. sprawozdania Konsy- 
storza w sprawie działalności delegatów Kościoła 
ewang.-reformowanego na terenie współpracy z Od­
działem „Polska“ Wszechświatowego Związku krze­
wienia przyjaźni między narodami przez.Kościoły, spra­
wozdanie to przyjmuje do wiadomości i uznaje współ­
pracę tę w jej formie i treści za odpowiadającą celowi. 
Nadto Synod główne podstawowe zasady projektu 
statutu Rady, mianowicie:

1) bezwzględne równouprawnienie wszystkich ist­
niejących ewangelickich organizasyj Kościelnych 
i wyznaniowej ich odrębności,

2) zupełną lojalność do Państwa,
3) szczere i bez wszelkich zastrzeżeń uznanie wy­

tworzonego przez wojnę status quo na terenie 
Państwa Polskiego,

4) zrozumienie potrzeb całego ewangelicyzmu, nie 
zaś poszczególnych jego odłamów narodowościo­
wych, —

aprobuje. — st. m. Warszawa, d. 28 lutego 1927 roku.
Za zgodność:

Sekretarz Kancelarji 
(— ) S t . Bretsch

Z treści uchw ały tej staje się  w idocznem , że  
usunięcie reprezentanta K ościo ła  ew ang.-reform o- 
n eg o  z grona sta łych  cz łon k ów  R ady, z W ydzia łu  
W y k o n a w czeg o  i Biura P rezyd ja ln ego  (par. par. 
4, 6 i 15 projektu K olegjum  K o śc ie ln eg o  Zboru  
ew an g .-au gsb u rsk iego  w W arszaw ie) K ościo ła , 
którego  egzysten cja  w P o lsce  s ięg a  p oczątk ów  
Reform acji, który ma p ełn ą  ch w ały  i sta łości 
tradycję zgodnej pracy ew an geliczn ej na niw ie 
K ościelnej, obok  w iern ości dla p od staw ow ych  
zasad sw e g o  w yznania, a w śród w szech św ia to ­
w e g o  ew an gelicyzm u  tak w ybitne m iejsce naj­
m uje,—  u n iem ożeb n iłob y  nam przyjęcie projektu,
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któryby zasadę rów noupraw nienia rep rezen tacyj­
nego K ościo ła  ew an gelick o -reform ow an ego , jako 
tak iego , nie uw zględnił. T o  sam o od n osi się  do  
silnie zaak cen tow an ego  w  naszym  projekcie o b o ­
wiązku b ezw zg lęd n ej lojalności w o b ec  P ań stw a, 
co bynajm niej n ie w yklucza energicznej obrony  
praw K onstytucją  Państw a zab ezp ieczon ych  i ró­
w nom iernego, b ez m ajoryzowania strony p rzeciw ­
nej, rozdziału  m andatów  pom iędzy p rzedstaw icieli 
obu narodow ości —  polskiej i niem ieckiej. W ar­
szawa, d. 8.X I.26. P od p isa li: C złon k ow ie D e le ­
gacji S ynodalnej K ościo ła  E w an g .- R eform ow a­
nego do O ddzia łu  „P olsk a” —  P rezes K on systo -  
rza: (— ) K. Tosio. Ks. Superin ted en t: (— ) Wł. 
Semadeni. K s. R adca: (-—) St. Skierski.

O  piśm ie pow yższem  nie znaleźliśm y wzm ianki 
w żadnem  ze spraw ozdań o Z jeździe W ileńsk im , 
jakie w prasie pojaw iły  się, że zaś od p is p roto-  
kułu z o d b y te g o  Zjazdu, streszczający  p rzeb ieg  
narad, rów nież znanym  nam dotąd  nie jest, nie

w iem y przeto , czy  to  pism o nasze do Prezydjum  
Zjazdu, n oszące  charakter pew nej deklaracji, 
b yło  w zięte  pod  u w agę przy om awianiu projektu  
statutu.

W  każdym  jednak razie tak treść te g o , co  
w yżej pow iedzianem  i w yjaśnionem  p rzeze mnie 
zosta ło , jak i p odany tu od p is pism a d elegacji 
naszej do Prezydjum  Zjazdu W ileń sk ieg o , stw ier­
dzają, że ani punkt 3 -c i w niosku S zan ow n ych  Pa­
nów  W n iosk od aw ców , którzy S yn od ow i Unijnem u  
w Poznaniu zaproponow ali p o w zięc ie  u ch w ały , 
opublikow anej w num erze 11 Zwiastuna z r. b., 
ani też om ów ien ie te g o  punktu, w którem  zazna- 
czonem  zosta ło , że n asza grupa (nazw ana w praw ­
dzie ty lk o  og ó ln ik o w o  —  p e w n ą  g r u p ą )  do  
prom otorów  U g o d y  nie należała, —  uzasadnienia  
n a leży teg o  nie mają.

N in iejsza  publikacja ma na celu  jed yn ie  ty lk o  
stw ierd zen ie  isto tn eg o  stanu rzeczy ,— nic ponad  to .

K. Tosio.

Z FRAN CJI W IER ZĄ C EJ
KORESPONDENCJA WŁASNA.

L ijo n  — G ren o b la , w  m arcu  1927■

B y ło  mi danem  u c z estn iczy ć  w  k on gresie , k tó ­
ry p o zo sta w i n ieza ta rte  w sp om n ien ia  na ca łe  
życie . M ięd zy  27 lu teg o  a 3 m arca o d b y w a ł się  
w  L ijon ie X X I K ongres N arod ow y  F ran cu sk iej  
F ed era cji C h rześc ijań sk ich  S to w a rzy szeń  S tu ­
d en tów  (X X I-e  C ongres N ation a l de la  F e d e r a -  
tion F ra n ęa ise  des A sso c ia tio n s  C h retien n es  
d ‘E tu d ia n ts). W sz y stk o  na tym  k on gresie  od  
jego o rgan izacji i program u, aż do  n a jd ro b n ie j­
szych  sz c z e g ó łó w  w yk on an ia  tw o rzy ło  c a ło ść  
tak jed n o litą , b ry łow atą , m asyw n ą, że n iep o ­
dobna mi zn a le ź ć  o k reślen ia  w ła śc iw sz e g o , n iż  
u cie leśn ien ie  en tu zjam u  i w iary  m ło d z ie ń c z e j.

Co do  organ izacji is tn ia ło  n ieza w o d n ie  b oga ­
te d o św ia d czen ie  k on gresów  p op rzed n ich  i z o ­
sta ło  w  ca łe j p e łn i w y zy sk a n e . U czestn ik o m  k on ­
gresu  za p ew n io n o  w y g o d n e  m ieszk an ie  i u tr z y ­
m anie za  b ard zo  n iew ie lk ą  o p ła tą , a s ta ło  się  
to m ożliw em  jed y n ie  d z ięk i ż y c z liw o śc i i p o p a r­
ciu lijoń sk ich  p rzy ja c ió ł F ed era cji. Sam a. acz  
cu d zoziem k a, czu łam  się  w  dom u b ogatych  lijo ń ­
skich w sp ó łw y zn a w có w , jak śród  b lisk ich , ser ­
d eczn ych  i ż y cz liw y ch  braci. O d innych  u c z e s t­
n ik ów  kon gresu  s ły sz a ła m  to  sam o.

D a le j, pom im o, że  F e d era c ja  sk ła d a ła  się  
z 90%  ew an gelik ów , p om yślan o  z iśc ie  e w a n ­
gelick ą , braterską serd eczn o śc ią  o n a b o żeń ­
stw ach  k on gresow ych  d la  k a to lik ó w  i d la  p ra ­
w o sła w n y ch , aby ża d en  u czestn ik  in n ego  w y z n a ­
nia n ie o d czu w a ł w  jak ik o lw iek  sposób , że jest  
p rzed sta w ic ie lem  „ m n ie jsz o śc i“ . J e ś l i  m ożn a  
m ów ić o jak iem ś w yró żn ien iu  k og o k o lw iek  n a  
tym  k on gresie , to  o w yróżn ian iu  k ato lik ów , k tó ­
rych  ew a n g e lic y  g o śc ili z ca łą  serd eczn o śc ią
i. ż y cz liw o śc ią .

P rzed m iot obrad k on gresu  b y ł w y so ce  zn a­
m ienny d la  cza só w  n aszych , a m ian ow icie: A u to ­
ry tet. M ożn a sob ie n arzek ać  na n ad m iern ą  in d y ­
w id u a liza c ję , a le  jest ona faktem , i l ic z y ć  s ię  
z nią trzeba. J e d e n  z p ro fesorów  u n iw ersy te tu  
w  G renobli, p ra co w ity  eru d y ta  i dobry k ato lik , 
p o w ie d z ia ł k ied y ś , że  k a to licy zm  nie lic z y  się  
z c z ło w iek iem  takim , jaki is tn ie je , a le  jak i is t ­
n ieć  p ow in ien . W  p ierw szej ch w li zd an ie  to  c z a ­
ruje, a le  p óźn iej rozcza ro w u je . K a to licy zm  n ie  
lic z y  się  z r z e c zy w isto śc ią , jaka jest, a p rzec ie  
w  tej b o jk otow an ej p rzez  n iego  r z e czy w isto śc i 
zaw arta  jest tak że  p raw d a  h istoryczn a , z k tó ­
rą su m ien ie  i rozum  lic z y ć  się  k ażą . N ie  m ożna  
p rzecie  od w racać  s ię  w y n io ś le  od tra d y cji ew a n ­
geliczn ej p 'sa n e i, ku p o e z ii tr a d y c ii ustnej, 
p rzek sz ta łca n ej i zn ie k sz ta łc a n e j. P o ru sza ją c  
się  w  p ła sz c z y ź n ie  p rzec iw ień stw  ab so lu tn ych , 
sp o strzeżem y , że  c z ło w iek  w p ra w d zie  n ie  jest  
id ea ln y , a le  i p ew n e id e a ły  m ogą b yć b ard zo  
n:elu d zk ie. P rzec ież  na p rzyk ład  taki id e a ł d o ­
b row oln ego  u b óstw a  dom aga się  k on ieczn ie  d o ­
b row oln ego  b ogactw a, bo k tó ż  rzu ca łb y  ja łm u ż­
nę dob row oln em u  ubóstw u, g d yb y  w sz y sc y  
ch c ie li d o słu g iw a ć  się  n ieba  p rzez  w y r z e c ze n ie ?  
K o n sek w en cje  ła tw o  sob ie  w yob razić .

T ak ie  m y śli n a su w a ły  się  p o d cza s  rozp raw  
k on gresow ych . Istn ie je  w y b u ja ła  in d y w id u a li­
zacja , z a c h w ia ły  się  p o d cza s w o jn y  p o d sta w y  
sp o łeczn e , p o lity czn e , a p r z e d ew szy stk iem  m o­
raln e i re lig ijn e . C óż u czy n im y ?  O d w rócim y  s ię  
od w szy stk ich , k tórzy  od w rócili s ię  od za sa d  
ch rześc ijań sk ich , czy  też  sp rób u jem y  u sto su n ­
k ow ać się  do sp ra w y  a u tory tetu  i d ać dn iow i d z i­
s ie jszem u  słow o , k tórego  p o trzeb u je?

Śród n arod ów  łac iń sk ich  F ra n cja  w y ró żn ia  się  
cu d ow n ie  sw oim  w szech stro n n y m  stosu n k iem  d o
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r z e c zy w isto śc i. W ło ch y , H iszp a n  ja, B ra zy lja , p o ­
dobnie jak k a to b ccy  S ło w ia n ie  n a śla d u ją cy  
w zory  łac iń sk ie , id e a ł w id z ą  w  m ech an izacji 
ż y c ia  sp o łe c z n e g o  i p o lity czn eg o , w  u je d n o sta j­
nieniu , w  u n ifik acji u m y słó w , serc  i sum ień . D y ­
k tator p rzy ch o d z i i g łosi, że  w  jed n o śc i jest s iła  
i p rzep row ad za  jed n o ść  w  ten  sposób , że w s z y s t ­
kim  k aże  b yć takim i, jakim  jest sam . J e s t  to  
k la sy c z n a  p o sta ć  n ie liczen ia  się  z r z e c z y w is to ś ­
cią, to te ż  w  k rajach  k a to lick ich  r z eczy w is to ść  
bardzo często  w  sp osób  ostry  rozrach ow u je się  
z takim i dyktatoram i.

F rancuz n ie p o d ch od zi do tego  zagad n ien ia  
od stron y  osob y  d yk tatora , a le  od  stron y  su m ie­
nia sp o łeczn eg o , k ierow an ego  rozum em  i dobrą  
w olą . Z agad n ien ie  a u tory te tu  b y ło  na k on gresie  
rozb ierane i d y sk u tow an e  b ard zo  rzeczo w o  i m e­
to d y czn ie . P rofesor S ieg fr id  w y g ło s ił  o d czy t na  
tem at: A u to ry te t a d em ok racja , profesor M o- 
nod z a ją ł się  tem atem : A u to r y te t a w y ch o w a ­
nie, a pastor B ertran d  u z u p e łn ił oba tem aty , m ó­
w iąc  o A u to ry tec ie  a ży c iu  w ew n ętrzn em .

K on gresow an o  w  ten  sposób , że  cod z ień  zrana  
o d b y w a ły  się  rozm yślan ia , p row ad zon e p rzez  
s tu d en tó w  teo lo g ji, k tó rzy  liczn ie  rep rezen to w a li 
trzy  fa k u lte ty  te o lo g ji ew a n g e lick ie j:  P a ry ż  
S trassburg i M o n tp ellier . W y g ła sz a n o  też  k ró t­
sze  i d łu ż sz e  p rzem ów ien ia  na tem a ty  ak tu a ln e, 
co zaś n a jw a żn ie jsza , d y sk u to w a n o  nad o d c z y ­
tam i dnia  p op rzed n iego . W sz y stk o  to b y ło  p rze ­
p la ta n e  śp iew an iem  p ieśn i ze  zbiorku m ię d z y ­
narod ow ego , w  k tórym  z w ie lk iem  w zru szen iem  
zn a la z ła m  p ięk n ą  p ieśń  K arp iń sk iego: ,,K ie d y  
ranne w sta ją  z o r z e .“ P o p o łu d n ie  b y ło  p o św ię ­
con e zw ied za n iu  sta reg o  Li jonu, a w ieczorem  
o d b y w a ły  s ię  o d czy ty .

T aki b y ł program  i tak b y ł w yk o n y w a n y , a le , 
n ieste ty , s ło w o  nie o d d a  teg o  n astroju  cu d o w ­
nego, k tóry  od p ocźą tk u  do k ońca  to w a r z y sz y ł  
zebraniom  i obradom ! Z ebrania  o d b y w a ły  się  
w  k o śc ie le  M eto d y stó w , k tó rzy  z w ie lk ą  go to ­
w o śc ią  o d d a li k ogresow i w sz y stk ie  sw o je  lo k a ­
le . D nia  27 lu tego  o d b y ło  się  n ab ożeń stw o  in a u ­
gu racy jn e  w  k o śc ie le  reform ow anym , p rzyczem  
nie zap om n ian o  o od p ow ied n ich  n ab ożeń stw ach  
d la  k a to lik ó w  i p raw osław n ych , jak już za zn a ­
czy ła m . O fic ja ln e  o tw arcie  k ongresu  n a stą p iło  
dnia 27 lu tego  o 3 po p o łu d n iu . P o zo sta n ie  m i 
na z a w sze  n iezap om n ian em . C h w ila  c isz y  i sk u ­
p ien ia , potem  krótka m o d litw a  jed n ej z u c z e s t­
n iczek  k on gresu  a po m o d litw ie  —  n ib y  p o tężn e  
ech o  cich ych  s łó w  m o d litew n y ch  — z p iersi 
dw uch set m łod ych  ch rześc ijan  (nie zn a laz łab ym  
d la  nich p ięk n ie jszeg o , z a sz c z y tn ie jsze g o  im ie­
nia) w yb u ch a  p otężn y , w ie lk i śp iew  T e D eu m ...

W ra żen ie  b y ło  p o tężn e  i św ię te . N ik t n ie  
w tórow ał, k a żd y  w ió d ł prym  sw ojej w ia ry  
i sw ego  en tu zjazm u . M ia ło  się  w rażen ie , że  
w  tych  szeregach  m ło d z ie ż y  k a żd y  jest p ierw szy  
i że n iem a śród  nich osta tn ich . T ak i b y ł ten  
śp iew  m ocny, zd ecy d o w a n y , s tan ow czy , z w y ­
c ięsk i. T ak p o d cza s u ro czy sto śc i n arod ow ych

śp iew a ją  F ran cu zi sw ój h ym n  n arod ow y, w  k tó ­
rym  tak że  jest w y zn a n ie  w iary  w  w ieczn e  e x c e l­
sior, w  b ezu sta n n y  p ostęp  i rozw ój św ia ta  
i lu d zk ośc i.

O czy w iśc ie , że na k on gresie  n ie b y li w y łą c z n ie  
stu d en c i i m ło d z ie ż  w o g ó le . O bok m ło d y ch  stu ­
d en tó w  w id z ia ło  s ię  dużo m ło d y ch  (tak!) lu d z i 
starszych , a n aw et s iw o w ło sy ch  starców , ani m y ­
ś lą c y c h  u stęp o w a ć  m ło d y m  w  en tu z ja zm ie . T ak  
sam o, jak w  p ieśn i in au gu racy jn ej, s ły sz a ła m  
w  p rzem ów ien iach  c ią g le  ten  za sa d n iczy  ton  w ia ­
ry  w  zw y c ię s tw o  id e i ch rzęśc ija ń sk :ej i rad osn e, 
p ogod n e zac iągan ie  s ię  w  szereg i b o jow n ik ów  tej 
id e i. K on gres b y ł in teresu ją cy  i p o ry w a ją cy  n ie -  
ty lk o  sw o ją  treścią , a le  i ludźm i, k tó rzy  s ię  n a  
nim  z n a le ź li. In żyn ierow ie , p astorzy , lek a rze , 
p rofesorow ie  poprzyj e ż d ż a li n ieraz zd a lek a , 
ab y d aw ać i czerp ać  zarazem .

A tm o sfera  k ogresu  s ię g a ła  d a lek o  p o  za  sa lę  
obrad. M ożn a  p o w ied z ieć , że  w sz y sc y  u c z e s t­
n ic y  k on gresu  ob rad ow ali s ta le  n aw et p o d cza s  
p ory  p o siłk o w ej, n a  w ieczorn ych  sp acerach  
i p o g a w ęd k a ch  p rzy  kom inku. I ta  w ła śn ie  s tro ­
na kongresu , p ryw atn a, że  tak  pow iem , p ou fn a  
i p o u fa ła  w  sz la ch etn em  zn aczen iu  s łow a , d a ła  
nam  w szy stk im  bardzo w ie le . N a  p rz y k ła d  w  d o ­
mu, w  którym  ja zn a laz łam  m ieszk an ie , ca ła  ro­
dzina, b iorąca bardzo  ż y w y  u d z ;a ł w  życiu  F e ­
d eracji, c z y li F ed e , jak się  tu sk raca  p r z y d łu ­
gie słow o , k o n g reso w a ła  gorliw ie  w  m ieszk an iu , 
ile  ra zy  z n a la z ła  się  razem . A  b y ło  to k on gre-  
sow an ie  bardzo  ży w e . P rócz m nie m ieszk a ło  
w  tym  gościn n ym  dom u d w o je  d z iew czą t z M o n t­
p e llier  i dw óch  m ło d z ień có w  p rzy jezd n y ch , 
u czestn ik ó w  kongresu. G d y  d o liczy m y  tu trzech  
sy n ó w  i d w ie  córki pani dom u, pan ią , jej brata  
i tego  brata  córkę, a p rócz teg o  p rzy g o d n y ch  go ­
ści, to  b ęd z iem y  m ie li is tn y  k a d łu b ek  kongresu .

J e d n a  z p an ien  z M on tp ellier , córka p rofesora  
teo lo g ji, o p o w ia d a ła  nam  n a d z w y cza jn ie  c ie k a ­
w e r zeczy  o w sp ó łż y c iu  p ro fesorów  ze  s tu d e n ­
tam i. P ro fesorow ie  są n ie ty lk o  ich n a u czy c ie la m i, 
a le  k ierow nikam i i p rzy ja c ió łm i. U s ta lił  s ię  z w y ­
czaj, że k a żd y  stu d en t m usi o d w ied z ić  k a żd eg o  
ze  sw oich  p ro fesorów  p rzyn ajm n iej raz na  ty ­
dzień , p rzyczem  b yw a za p ra sza n y  do p o zo sta n ia  
na o b ied zie  lub k o la cji. K toś z ob ecn ych  za u ­
w a ż y ł, że  zw ycza j jest n ie ty k o  ch w aleb n y , a le  
i w y so c e  p ra k ty czn y  d la  stu d en tów , je ś li p ro fe ­
sorow ie karm ią n ie ty lk o  ducha, a le  i c ia ło . J e ­
d en  z m ło d z ień có w  u lok ow an ych  w  tern sam em  
m ieszk an iu  b y ł teo log iem , k oń czącym  w ła śn ie  
stu d  ja, a drući stu d en tem  filo zo f ji i gorliw ym  
w sp ó łp racow n ik iem  p ism a ,,Le S em eu r“ (S iew ­
c a ), organu F ed era c ji fran cu sk iej.

Z aszczy tn em  b y ło  zaw ieran ie  zn a jom ości z 
ludźm i, k tórzy  w  iśc ie  cu d ow n y  sp osób  u m ieli 
p o g o d z ić  id e a ł z r zeczy w is to śc ią . O to  na p rzy ­
k ła d  m ło d y  teo log , w ysok i, sm u k ły , o jasn em  
g łęb ok iem  i szczerem  sp ojrzen iu , p e łe n  u jm u ­
jącej p ro sto ty  w  ob ejśc iu . P o d  k on iec  sw o ich  
stu d jó w  w p a d ł na p o m y sł n ap isan ia  rozp raw y
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doktorskiej na tem at pracy  d la  C h rystu sa  śród  
robotn ików . Id z ie  w ięc  m ięd zy  rob otn ik ów  i p ra ­
cuje śród  nich i z n im i jako  robotnik . Z d ob yw a  
potrzebne d o św ia d czen ie  d la  n ap isan ia  rozp ra­
wy, a le  zarazem  tak  się  p r z y z w y c z a ja  do ży c ia  
m ięd zy  robotnikam i, że  w raca  do n ich  i zn o-  
w uż p racu je  n r ę d z y  nim i i z nim i. T ak trw a to  
od la t trzech , a on sam  nie p rzesąd za , c z y  n ie  
potrw a na za w sze , bo zn a jd u je  z a d o w o len ie  m o­
ralne w  sw ojej pracy.

M ieszk a  w  jednej z w io sek  szw ajcarsk ich . 
W sp óln em i siłam i w z n ieś li sob ie tam  rob otn icy  
dom ek d la  s ta ły ch  zebrań i m ałej b ib ljo tek i. 
J e st za d o w o lo n y , że sam iż jego p r z y ja c ie le  ro ­
botn icy  d o strzeg a ją  różn icę  w  sw em  ży c iu  od  
czasu , g d y  p ozn a li C hrystusa. Z a czę li s ię  ser ­
deczn iej od n osić  do życ ia  rodziny , p om agać ż o ­
nom  w  p racy  d om ow ej, trosk liw iej op iek o w a ć  
się dziećm i, p r zesta li pić, p a lić ... T ak ich  s z la ­
ch etn ych  lu d z i sp otyk a  się  rzad k o i d la teg o  tern 
m ocniej od czu w a  się  rad ość  p ozn an ia  ich. N a ­
le ż y  on do ,,V o lon ta ires pour l ‘E v a n g e lisa tio n “ 
(O chotn ików  d z ie ła  e w a n g e liz a c ji) .

C zem  są ta cy  och otn icy , o tern p o u c z y ło  nas  
jedno z p o sied zeń  kongresu , sp e c ja ln ie  im  p o ­
św ięcon e. Z d aw ali n a  n iem  sp raw ę ze  sw o jej  
d z ia ła ln o śc i c i zacn i i sz la ch e tn i lu d z ie , p o czu ­
w a ją cy  się  do ofiarnej o d p o w ied z ia ln o śc i za  
w ielu . P rzem a w ia li m. in. m isjon arz z A fry k i  
i jed en  z p astorów  francusk ich . M isjon arz o p o ­
w ia d a ł o m u rzyn ach  rz e c zy  c iek a w e i w zru sza ­
jące, w y k a zu ją c  na p rzyk ład ach , że  n a o g ó ł m u ­
rzyn i są  dobrzy, d ostęp n i w p ły w o m  u m ora ln ia -  
jąeym  i u sp o łeczn ia ją cy m  re lig ji ch rześc ija ń sk ie j, 
a jeśli s ię  p s u ją ; to n ie ste ty , sk u tk iem  z łe g o  p rzy ­
k ła d u  b ia ły ch  ch rześc ijan .

M isjon arz m ów ił, że p raca  jest o lbrzym ia , a le  
p racow n ik ów  m ało . N iem a d ość  m isjon arzy , n ie ­
ma lek a rzy . N a za ju trz  m ia łam  sz c z ę śc ie  p ozn ać  
stu d en ta  ze  Strasburga, m ed yk a , k o ń czącego  
stu d ja . P od  w p ły w em  w ezw a n ia  m isjon arza  z d e ­
c y d o w a ł się  szyb k o  i z g ło s ił  s ię  jako lek arz  m i­
sy jn y . P o je d z ie  do A fryk i, jak  ty lk o  otrzym a  
d yp lom  lek arsk i. N ie  um iem  w y p o w ie d z ie ć  tych  
uczuć, jak ich  d ozn aw ałam  na jego  w id ok . G d y  
mi w  p rostych  sło w a ch  o p o w ied z ia ł o sw ojem  
p ostan ow ien iu , b u d ził w e  m nie u czu cie  p od ziw u  
i w d z ięczn o śc i i za  teg o  m isjon arza , n a  k tórego  
w ezw a n ie  o d p o w ied z ia ł tak iem  p ięk n em  p o s ta ­
n ow ien iem  i za  tych  b ied n ych  m urzynów , k tó ­
rych c ierp ien ia  b ęd zie  ła g o d z ił.

N iem n iej in teresu ją cą  od m isji zagran iczn ej  
jest m isja  w ew n ętrzn a , o której m ów ił jed en  
z p astorów , p o d k reśla ją c , jak w ie le  m ają  tu do  
w yk on an ia  d u szp asterze . Z rozum iałam , że z d o ­
byw anie „ ch rześc ija n “ d la  C h rystu sa  jest o  ty le  
tru d n ie jszem  od zd o b y w a n ia  pogan, iż  p ierw ­
szym  zd a je  się, że  zew n ętrzn a  p r z y n a leżn o ść  do  
K ośc io ła  m oże za stą p ić  w en ętrzn e  u sto su n k o w a ­
nie się  do n iego. M isja  w ew n ętrzn a  m a sw o ich  
en tu zja stó w . N ieraz  m ło d z i s tu d en c i różn ych  
w y  d z ia łó w  p rzerzu ca ją  s ię  n a  teo lo g ję , aby  u to ­

row ać sob ie drogę do p racy  w  m isji w ew n ętrz ­
n ej. M ięd zy  innym i d o w ied z ia ła m  się  o b. s tu ­
d en cie  p o litech n ik i, k tóry  s ię g a ł już po d yp lom  
in żyn iera , a w  o sta tn iej ch w ili p rzerzu c ił s ię  na  
teo lo g ję , p o sz e d ł m ię d z y  górn ik ów  F ra n cji p ó ł­
nocnej i p racu je  śród  nich z w ie lk iem  p o w o d z e ­
niem . J e s t  on n ie ty lk o  d u szp a sterzem  w  śc iś ­
le  jszem  zn aczen iu  s ło w a , a le  ich k ierow nik iem , 
doradcą, p rzy ja c ie lem . Z d ob y ł sobie tak ie  za u ­
fanie sw oich  p arafjan , że  ci zw ra ca ją  się  do  n ie ­
go w e w szy stk ich  m o ż liw y ch  sp raw ach  p o  rad y  
i w sk azów k i. P e w ie n  górnik  np. u d a je  s ię  do  
zegarm istrza  z zep su ty m  zegark iem , a le  ten  m u  
p ow iad a , że zegark a  już n ap raw ić  n ie m ożna. 
Z acny górnik  w zru sza  ram ionam i, zab iera  z e ­
p su ty  zegarek  i id z ie  z nim  prosto  do sw e g o  p a ­
stora, k tóry  jego  zd an iem  z p ew n o śc ią  go  n a ­
praw i.

P sa to r  ten  jest w y so c e  m u zy k a ln y  i m a w y ­
ją tk ow o ła d n y  g ło s . Z organ izow a ł w ięc  chónr ro­
b otn icze  i śp iew a  z n im i ca łe  k on certy  C eza ­
rego F ran ck a . R o zw ija ją c  ich  m y zy k ą  pod  w z g lę ­
dem  e ste ty czn y m , n ie  zap om in a o ich rozw oju  
u m y sło w y m  i zaop atru je  ich  w  dobre k siążk i. 
In n y  p astor, e u tu z ja sta  m isji w ew n ętrzn ej, m ie ­
szk a ją c y  na p ogran iczu  fran cu sk o-szw ajcarsk iem , 
d a je  w  G en ew ie  c y k le  o d c z y tó w  o n a jw sp ó łc z e -  
śn ie jsze j litera tu rze  fran cu sk iej. W  p rzec iągu  
k ilk u  m ie s ię c y  au d ytorju m  jego z 30 osób  w zro ­
s ło  do  300. T akich  en tu z ja stó w  jest w ie lu ; p rzy ­
to czy ła m  p ierw sze  z b rzega  p rzy k ła d y .

K on gresow an ie  w  Li jon ie jest bardzo  m iłe . 
M iasto  p o ło żo n e  n ad  u jśc iem  S a o n y  do R odanu , 
m a d u żo  uroku i w y ją tk o w e g o  p iękna. S z c z e g ó l­
niej w ieczoram i, g d y  ty s ią c e  św ia te ł o d b ija ją  
się  w  w o d z ie  obu rzek . N ie ja k o  okrasą  p o w a ż­
nych  obrad k on gresow ych  b y ło  zw ied za n ie  Li- 
jonu p od  p rzew od n ictw em  m iejsco w y ch  p a sto ­
rów . Śród k ilk u  c iek aw ych  dom ów  z szesn a ste g o  
stu lec ia , o sob liw ą  u w agą c ie sz y ł się  ten, z k tó ­
rego w y s z e d ł b y ł rozkaz gubernatora m ord ow a­
nia p ro testa n tó w  w  n ocy  św . B a rtło m ieja . Z w ie­
d za liśm y  też  p o d z iem ia  b y łeg o  cesa rsk ieg o  p a ­
ła cu  z cza só w  p an ow an ia  rzym sk iego . W  p o d z ie ­
m iach tych  w ed łu g  p od an ia  zam yk an o  w  II stu ­
lec iu  ch rześc ijan , k tó rzy  n ie ch c ie li w y rzec  się  
sw ojej w iary  w  C hrystusa .

O g lą d a liśm y  m ie jsce  d aw n ej aren y  cyrk ow ej, 
której p ó łk o le  z d a je  się  w y d łu ż a ć  p ó łk o lem  ła ń ­
cucha A lp . N ad  jed n em  z zag łęb ień , w y k o p a ­
n ych  d la  zb ad an ia  w ie lk o śc i aren y  w e d łu g  n a ­
ch y len ia  ścian , k on gresiśc i z od k ry tem i g łow am i 
w  p o w a d ze  i sk u p ien iu  o d śp iew a li p sa lm . B a ­
daniam i tej aren y  in tereso w a ł się  w  sw oim  c z a ­
sie  b ard zo  ży w o  E rn est R en an . P rzy  sch od zen iu  
do p od ziem i b ard zo  c iek a w eg o  k o śc io ła  św . Ire­
n eu sza , g d z ie  jest k a p lica  liczą ca  sob ie 12 stu lec i 
w ieku , jed en  ze  stu d en tó w  z a u w a ż y ł tak i n ap is: 
„W szystk im , k tórzy  z e jd ą  do p od ziem i z p o b o ż­
nym  zam iarem , 300 dni od p u stu . W  roku 1575  
k alw in i n a p a d li na ten  k o śc ió ł i b ezb ożn ie  p o-
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m ięsza li k ośc i św . m ęczen ik ó w  z k ośćm i z w ie ­
rząt" .

Z esz liśm y , o czy w iśc ie , n ie  d la  o trzym an ia  
od p u stu , a le  d la  zo b a czen ia  c iek a w eg o  zab ytk u  
b u d ow lan ego . Za nam i s z ły  m y ś li o tych  d a le ­
kich p rzod k ach  n a szy ch , k trórzy  tak  p racow ic ie  
m u sie li w y d o b y w a ć  się  z n a ło g ó w  rzym sk iego  
od c isk a n ia  z ła  z łem . A le  za sa d a  w y zn a w a n a  
p rzez nich, d o p ro w a d ziła  w r eszc ie  do tego, że  
m y, ich  p otom k ow ie  duchow i, n ie  w a h a m y  się  
p otęp ić  tego, co  ob cem  b y ło  d uchow i E w an gelji. 
T rzeb a b y ło  stu lec i, ab y  z o s ta ła  zrozu m ian a  
m yśl C h rystu sow a, że  n a le ż y  p o zo sta w ić  u m ar­
łym , aby grzeb a li u m arłe  sw o je  i że n ie n a le ż y  
rozrzu cać k ośc i u m arłych , ab y  za o o b iec  b a łw o ­
ch w alstw u , le c z  p rzy k ła d em  i s łow em  u czyć , 
jak  trzeb a ch w alić  B oga  w  duchu i w  praw dzie.

0  ew a n g e lik a ch  francusk ich  p ow iad a  D z ied u -  
szyck i, że  liczeb n ie  są zn ikom a za le d w ie  czą stk ą  
narodu  fran cu sk iego , a le  p rzod u ją  o św ia tą  i z a ­
m ożn ością . I le ż  to sz k o d y  p o n io sła  F ran cja , że  
n ie to lera n cja  k a to lick a  r o z o ę d z iła  w ie lk ie  m nó­
stw o  tych  p racow itych , m ąd rych  lu d z i n a  cz tery  
stron y  św ia ta !- A le  b yć m oże, iż  b y ło  to  p o trze ­
b n e, aby z tej sam ej F rancii, z któ^-ei od d a w ien  
daw na p rom ien iow a ło  św ia tło  c y w iliz a c ji św ie ­
ck iej, w y s z ło  tak że  św ia tło  E w an ge lji, b ez k tó ­
rego  w sz e lk a  c y w iliz a c ja  tak ła tw o  się  w y ra d za .

I b yć m oże, że w ła śn ie  te  ostre, b e zw zg lęd n e  c io ­
sy. które sp a d a ły  na g ło w y  p ro testa n tó w  fran ­
cusk ich , b y ły  p otrzebne, aby  z p ro testa n ty zm u  
fran cu sk iego  n ie s ta ło  się  to, co w  w iek u  X V II  
s ta ło  się  w  P o lsce . L udzie, k tó rzy  u nas szyb k o  
p rzerzu cili s ię  z k a to licyzm u  na ew an gelicyzm , 
rów n ież  ła tw o  p rzesz li na k a to licyzm , gd y  k o ­
rzystn iej b y ło  w y zn a w a ć  k a to licy zm  i n a le ż e ć  
do w y zn a n ia  p an u jącego . W iern ych  p o z o sta ła  
garstka...

W  d z is ie jsz e j  F ran cji jest jak ieś 700 ty s ię c y  
p rotestan tów , a w ięc  ok o ło  1,75% og ó łu  lu d n o ­
ści, a jed n ak  o d gryw ają  oni ro lę  p ierw szo rzęd ­
ną; w  P o lsc e  p ro testan tów  jest d w a ra zy  w ięcej  
niż w e Francjk  N ie  chodzi, o czy w iśc ie , o zew n ę-  
trzności, a le  o b u d ow an ie  życ ia . N ie  m ożna p o ­
w ied z ieć , aby p rotestan ci n ie o d g ry w a li p ew n ej  
roli w  P o lsce ; u czy n ili oni tu  bardzo  dużo, a le  
u czy n ili anon im ow o tak, że  n ikt n ie zna tej p ra­
c y  ew a n g e lick ie j. Co w ięce j, p rzy  sp o so b n o ść5 d e-  
m agogja  za leca  d o szczętn e  w y m iecen ie  ży w io łu  
p rotestan ck iego , jako szk o d liw eg o . P r z y sz ło ść  
ew a n g e licy zm u  w  P o lsc e  ód ew an gelik ów  za w i­
sła . W  Li jon ie w id zia łam , ile  m oże zrobić u m i­
ło w a n ie  sp raw y  i św ię ty  za p a ł. O by zb u d ził s ię  
i w  n aszym  p olsk im  ew a n g e licy zm n ie  do p ra cy  
d la  dobra P o lsk i i ca łe j lu d zk ośc i!

Elżbieta Hulkówna.

DOZNANIA RELIGIJNE 
W NAJNOWSZEJ LITERATURZE POLSKIEJ.

D. c.

IV.

W  poprzednim  rozdziale dostrzeg liśm y n iew ą t­
p liw ie, że  k lasow ość  dla B ronow icza stanow i nie  
czynnik  sam oistny w alki proletarjatu, ale funkcję  
życia  n arod ow ego . Bądź co  bądź nie o d b ieg ł on 
aż tak d a lek o  od  naszych  tradycyj h istorycznych , 
b y  przekreślić na rzecz „k lasy” takie pojęcia , 
jak „naród”, jak „ojczyzna”. S tąd  ma on n ieco  
uznania dla tej e lity  in telektualnej szlach eck iej, 
która stan ow iła  w  naszych  dziejach  porozbioro- 
w ych  elem en t dem okratyczny i rew olucyjny. S tąd  
rów nież, zach w ycając się ustrojem  gosp od arczym  
Rosji b o lszew ick iej, pragnął w nas w m ów ić, że  
„u p ań stw ow ien ie  tutaj dopiero staje się u n a r o ­
d o w i e n i e m  w ścisłem  znaczen iu  w yrazu”.

I o to  okazało  się , że  p o lscy  kom uniści skut­
kiem  tak iego  p ostaw ien ia  spraw y d ostrzegli i w nim  
ow o „rom antyczne zak łam anie”, jakie on zarzuca  
naszej literaturze „od  M ickiew icza do Ż erom ­
sk ie g o ”.

W  p ierw szym  num erze k om u n istyczn ego  m ie­
sięczn ik a  literack iego  „ D źw ign ia” tak rozprawia  
się  z nim korektor jego  znów  „tragicznych  p o ­
m yłek ” , A ndrzej S taw ar:

„B ronow icz nie posiada  się z cn o tliw ego  ob u ­
rzenia, stw ierdzając, że  dzisiejsi hreczk osieje  i w ła ­

śc ic ie le  stajni w y śc ig o w y ch  nie mają prawa p r z y  
strajać się w glorję bojow ników  w alk n ie p o d le  
g ło śc io w y ch . O tóż  w łaśn ie, że mają zu p ełn e pra 
w o. Praw o ch oćb y  z racji p rzyn ależn ości do  
w sp ó ln eg o  zb iorow iska k la sy ”.

1 na innem  m iejscu tak uzasadnia sw oje tw ier­
dzen ie:

„B ezsp rzeczn ie  pew na część  sz lach ty  zw alczała  
p rzeżyty  już gosp od arczo  feodalizm  p ań szczy ­
źniany. Byli to  najrozum niejsi i najlepsi p rzed sta ­
w ic ie le  sw ej k lasy —  ale zarazem  p r z e d s t a ­
w i c i e l e  d a l e j  p a t r z ą c e j  p o l i t y k i  k l a ­
s o w e j .  W ierzyli oni n ieob łudnie, iż mają na 
celu  id ealn e dobro całej ludzkości. A le  tacy  
w łaśn ie  ludzie szeroko, sw ob od n ie  na swój czas  
m yślący, um iejący odrzucić doraźny osob isty  in ­
teres —  są zaw sze  czo łow ym i przedstaw icielam i 
sw ej k lasy. A  już b ezw zg lęd n ie  są lepszym i ob roń ­
cam i jej jutra, niż zacietrzew ien i w w yzysku okrut- 
nicy  i tyrani. G dyby burżuazja i obszarnictw o d y ­
sp on ow ały  ty lk o  C hw alibogam i i P ołanieckim i, 
p o łożen ie  ich b yłob y znaczn ie gorsze. Ratują ich  
najczęściej C zarow ice i O lb rom scy . I to  jest ro­
b ota  w ich g u śc ie: za lep iać zupełn ie jasne te n ­
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d encje k lasow e „ideą o jczyzn y”, garnirow aną  
w dodatku przez B ronow iczów  k lasow em i k w iat­
kam i”.

T o jest przynajmniej pow iedziane jasno i o tw ar­
cie, ale i nie w ym aga dyskusji. N apróżno patrjar- 
cha socjalizm u p o lsk iego , B o lesław  L im anow ski, 
w sw ojej „Historji dem okracji polsk iej w  ep o c e  
p orozb iorow ej” stw ierdza, że „pow stan ie 1863 r. 
sp ełn iło  zadanie sp o łeczn e  naszej dem okracji; 
napróżno dow odzi, że  dzięki n:emu „mur p o d ­
daństw a i p ań szczyzn y, czyn iący  n iem ożliw em  
w ytw orzen ie się jed n ości narodow ej, runął o s ta ­
teczn ie  w granicach całej dawnej R z e c z y p o sp o ­
litej” . I cóż z te g o ?  Taki Zygm unt P ad lew sk i, 
który w dniu 16 styczn ia  1863 r. na zgrom adzę  
niu kom isarzy w ojew ód zk ich  i w yd zia łow ych  m ia­
sta W arszaw y n aw oływ ał, aby „m łodzież, z której 
m oskal dla siln iejszych  nam kajdan krew  na K au­
kazie w y leje , p ośw ięc ić  dla zbaw ienia ludu, dla  
skończen ia  spraw y w łościańsk iej przez sam N a ­
ród”, —  taki P ad lew sk i, pow iadam , b y ł w m nie­
maniu n aszych  kom unistów  tylko godnym  z d e ­
m askow ania „obrońcą klasy sz lach eck ie j” . Skoro  
dla ty ch  o ś lep ły ch  z n ienaw iści fanatyków  h i­
storyczn ego  materjalizmu na’bardziej bohaterska  
ofiara na ołtarzu m iłości ludu jest ty lk o  jednym  
jeszcze, i to  najn iebezpieczniejszym  przejaw em  
p od św iad om ego  egoizm u w alczącej o sw e jutro  
szlachty , to  nie zdziw i nas zgo ła  ich tw ierd zen ie , 
że w reszc ie  i sam B óg, nakazujący m iłość dla  
bliźnich b ez rozróżniania ich na stany czy  klasy, 
jest przeciw nikiem  fetysza  „ k la so w o śc i”. Proszę  
się nie śm iać —  to  nie żart. T o  szczera  prawda. 
W  tym  sam ym  num erze „ D źw ign i”, który d em a­
skuje „rom antyka” B ronow icza, H enry B arbusse  
w specja ln ie dla te g o  pism a przeznaczonym  ar­
tykule m ów i krótko i bezap elacyjn ie:

„Z idei B oga w yp łyn ę ła  w ielka siła  u św ięco ­
n ego  porządku, jakim był ustrój feod aln y , zanim  
sta ł się —  za zm ianą ety k ie tek  —  ustrojem  burżu- 
azyjnym ; tyranja ukoronow anych aw anturników , 
dynastyj królew sk ich , przem ieniona w tyranję  
aferzystów .

Z koncepcji B oga czerpano elem en ty  te g o  ol- 
brzynrrego fałszow ania naturalnej ew olucji ludz­
kości, tej ofiary mas na rzecz niew ielu . Istotnie, 
o b ecn o ść  B oga obala w szelk ie  d zie ło  ludzkie. 
B óg jest w ielkim  transform atorem , który prze­
m ienia w szy stk o ”. J est jednem  słow em  —  „k on tr­
rew olu cjon istą” —  czy nie ta k ?  Tak w ięc w y ­
gląda kom unistyczna w oln ość  sum ienia. Za wiarę 
w  B oga —  do C zeki. T en  n o w o czesn y  bizanty- 
nizm jest, jak sądzę, najlepszą odtrutką na jady  
nienaw iści k lasow ej, której „pryncypja lna” za ­
ch łanność sięga  aż w sferę zaśw iata. Ta zdum ie­
wająca prostolin ijność rozum ow ania nie przem ów i 
do duszy Polaka, który kulturę czerpał i czerp ie  
ze źród eł zach od n ich . W ięc gd y  po w ielkiej w oj­
nie św iatow ej nie d ostrzega  on, n iestety , reali­
zacji daw nych  sw ych  w ierzeń, czerpanych  z „K siąg  
narodu i p ielgrzym stw a p o lsk ie g o ”, to  rozum ie 
on dobrze, że dzieje się to nie skutkiem  „rom an­
tyczn ego  zakłam ania” ich tw órcy , lecz  z te g o  po-

prostu p ow odu, że  lu d zk ość w sp ó łczesn a  nie d o ­
rosła jeszcze  m oralnie do jego  ideału  p o w szech ­
n ego  braterstw a. C zyż ma d la tego  w yrzec  się  
ca łk ow ic ie  wiary w p ostęp  du ch ow y, w zdolnośp  
d osk on alen ia  się cz ło w ie k a ?  N ie —  on nie jest 
w stanie zrezygn ow ać z nadziei —  i pow tarza  
za W ierzyńskim :

Nie znalazłem i szukam tego pojednania.
Które miłość do świata ze światem pogodzi,
By w tern zawiłem kole wiecznego mijania 
Żyć było mniej boleśnie i umisfrać słodziej.

W  rozdziale niniejszym  ch cę  w łaśnie pom ów ić
0 jednym  z tak ich  „poszukiw aczy  p ojednania” , 
F erdynandzie G oetlu , i o jego  n iezw yk le  pięknej 
now eli p. t. „L u d zk ość”.

Jesteśm y  tu św iadkam i b o lesn ych  dziejów  du­
cha jed n ego  z ty ch  sz la ch etn y ch  in te ligen tów  
polsk ich , którzy „w ierzyli n ieob łudnie, iż mają 
na celu  idealne dobro ludzkości" .

P rofesor S tożek  nie b y ł w praw dzie czynnym  
bohaterem  jakiejś insurekcji czy  rew olucji, zd ąża­
jącej do sprow adzenia  K rólestw a B ożeg o  na z ie­
mię, lecz  był uczonym , g ło szącym  hasło , że  „ ludz­
kość trzeba m ieć w d u szy ”. Jako profesor nie 
p rzestał cen ić  id ea łów  m łod zień czych  p o w szech ­
nej m iłości, które u kochał i krzew ił m iędzy ko­
legam i na szkolnej ław ie, zyskując dla nich serca  
prawe i p łom ienne.

N ieste ty  —  przyszła  w ojna, a potem  rew olucja  —
1 profesor S tożek , „w yrzu con y poza  naw ias życia , 
zam ien iony w nędzną igraszkę w yp ad k ów , prze­
ciw ko którym  buntow ała się  jeg o  dusza, zw ą tp ił”.

P rzeszed łszy  razem  ze swym  k o legą  szkolnym  
i ubóstw iającym  go przyjacielem , kapitanem  
Grudą, p iek ło  w ojny w armji rosyjskiej, jako  
prosty  żo łn ierz ,—  i następn ie dwa lata rew olucji, 
gd y  o sta teczn ie  zam knięto przed nimi m ożliw ość  
leg a ln eg o  pow rotu, dał się nam ów ić przyjacielow i 
na u cieczk ę  i p rzed osta ł się, dzięki jego  o p ie c e , 
na połu d n ie, do Persji.

„I o to  jed n o za drugiem  uderzało w nich nie­
szczęśc ie . Przyłapani na granicy przez czerw ony  
patrol, m usieli się okupić całym  niem al zebranym  
na drogę kapitałem . K ilka z ło ty ch  dukatów , za­
szy tych  w  ubraniu na czarną god zin ę, odebrano  
im n astępn ie na posterunku perskiej straży celnej. 
R ew izja osob ista , dokonana przez p rzejezdnego  
żandarm a, pozbaw iła ich bezp ow rotn ie  d okum en­
tów  osob istych . P rzeto  odm ów ił im w szelk iej p o ­
m ocy stacjon ow an y op od al granicy kom endant 
a n g ie lsk iego  od d zia łu ”.

W reszc ie  dostali się do w ięzien ia  p ersk iego , 
gdzie profesor S to żek  zach orow ał na tyfus p la­
m isty. I tu zbuntow ał się przeciw ko daw nym  
sw ym  hum anitarnym  ideałom .

—  ,,L u d zk ość?  —  natrząsał się z przyjaciela —  
o czem  ty  m ów isz, cz ło w iek u ?  C zy c ieb ie  nic 
nie n a u czy?  G dzieś miał oczy , gd zie  uszy, g d z ie  
rozum i serce  przez te  lata oh yd n ych  p on iżeń ?  
Szliśm y na w ojnę, nazyw ało s ię : ludzkość, dla 
ludzkości. I w ypruw ałeś b eb ech y  z ludzi, aż cię  
w imię tejże  ludzkości przejechali pa łb ie  sza- 
bliskiem  i posłali w n iew olę  tam, gd zie  djabeł
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m ówi d ob ran oc”. . .  „ A  w spaniała jutrzenka re­
w olucji, św it cz ło w ieczeń stw a  —  to n ic?  Tu ci 
dopiero pokazali, jakim je ste ś  bydlakiem ! P am ię­
tasz czerw o n eg o  gieroja, co  ci za liczał na granicy  
tw ój uciułany w nędzy  grosz. Drań w y —  m ówi —  
niepotrzebni nikom u. N a co  wam  p ie n ią d z e ? ”

Gruda uciek ł z w ięzien ia , by ratow ać ch orego  
przyjaciela. A  S tożek  u c ieszy ł się sw ej sam ot­
n ości: pragnął już ty lk o  um rzeć. Z w ątp ił o św ie c ie ,
0 ludziach —  p oco  mu b y ło  ż y ć ?

Jednak nie umarł. D zięk i u c ie c z c e  G rudy o to “ 
czon y został przez ob aw iających  się  n astęp stw  
sw eg o  bezpraw ia P ersów  op ieką , w yzdrow iał, a na;  
stęp n ie  w yp u szczon o  go  z w ięzien ia .

I w ted y  zaczął ,»gorączkow o szukać zbaw czej 
dew izy , któraby tch n ęła  treść  w n ic o ść  jeg o  ist­
n ienia. Znalazł ją. Jeśli siln iejszą  od  w sz y st­
k iego  okazała się b yd lęca  jeg o  ż y w o tn o ść , to  
b ęd z ie  ży ł. I b ęd zie  b yd lak iem “ . B ędzie z g o d ­
nie z b o lszew ick iem  hasłem  M ajakow skiego, ,,żarł 
razow y ch leb  i żyw ą żonkę czu ł“ .

S ta ło  się jednak inaczej. W alcząc, jak zw ierzę, 
z innem i zw ierzętam i rodzaju lu d zk iego , zosta ł 
przez n ie pokonany i ograb iony. Jako um ierający  
z pragnienia  nędzarz d ow lók ł się do studni na 
pustyni. Studnia ta zw ała się „Talizm an L udz­
k o śc i“ . N ie s te ty  —  za w od ę z niej pob iera ł op ła tę  
przedsięb iorca. S to żek  ch cia ł przem ocą zd ob yć  
w od ę, lecz , od ep ch n ię ty  brutalnie, upadł na p ia ­
sek , aby um rzeć z pragnienia.

I w ted y  sp łyn ęła  nań łaska.
U ratow ał go  'drugi nędzarz, B en -A li, który  

w służbie u dzierżaw cy źródła w yd aw ał w od ę  
na sam em  dnie s tu d zien n ego  lochu. Sprzedany  
jako n iew oln ik  przez n ieszczęsn eg o  ojca, który  
nie b y ł go  w stanie w yżyw ić, ch ło p iec  ten  cier­
piał okrutne katusze. N o g i jego , brodzące  
przez dzień ca ły  w  lodow atej sad zaw ce, spraw iały  
mu nieustannie ból n iezn ośn y. Jedynem  m arze­
niem  jego  b yło  u kończyć pracę i w yjść ze studni 
przed zachodem  słoń ca , b y^ m óc w ygrzać nogi 
w jego  c iep le .

W  dniu, k iedy S tożek  ^ d ow lók ł się do oazy, 
B en -A li cierp ia ł m ęki, sroższe  niż k ied yk o lw iek  
przedtem . A le  zd ąży ł załatw ić się  z pracą, k iedy  
s ło ń ce  w ysok o jeszcze  p łon ęło  nad w idnokręgiem .

„K am ienna ław a, na której w ysiad yw ał po pracy, 
tch n ęła  su ch ośc ią  i c iep łem “.

B en -A li, „uśm iechnięty  b ło g o , zam knął w rota  
stu d zien n e, p o w iesił klucz na szy i, osunął się  
z rozkoszą  na ław ę i w yciągn ą ł do słoń ca  nogi 
o p u ch łe“ .

I w ted y  w łaśn ie  —  ujrzał um ierającego z pra­
gnien ia Stożka. W  pierw szej chw ili w zdrygnął się  
przed m yślą o p ow rocie  na dno stu d zien n ego  
lochu. O d p ęd za ł ją rozp aczliw ie od s ieb ie  całą  
m ocą instynktu sam ozach ow aw czego . A le  snąć  
„m iał w sercu  lu d zk ość“, bo od p ęd zić  nie zdoła ł.
1 n ietylko uratow ał um ierające z pragnienia cia ło ,

ale u leczy ł chorą z n ienaw iści i w zgardy duszę  
Stożka.

N ow ela  kończy się rozm ow ą pom iędzy S to ż ­
kiem  a G rudą, który od nalazł przyjaciela, i przy  
pom ocy  znajom ego pastora um ieścił go  wraz 
z B en-A lim  w pobliskiej misji chrześcijańskiej.

—  P o kilku dniach gon itw y, gd yśm y już w padli 
na twój trop, znalazłem  cię nad ranem  śp ią ceg o  
na nogach  te g o  n ieszczęśliw eg o  ch łop ca . C óż to  
b ył za w id ok , człow iek u ! P łakaliśm y rzewnem i 
łzam i, ja i pastor. Ech, S tożek !

Przystanął około  leżaka i p og ład ził k o L g ę  po  
w łosach .

S tożek  p ow iód ł po czo le  ręką.
—  N ie w iesz , jak się ma B en -A li?  —  szep n ął 

niespokojn ie.
—  D ob rze! —  zaw oła ł w e so ło  Gruda. D o  w c z o ­

raj nazyw ało się, że mu mają od ciąć nogi, a dziś 
p ow ied zia ł doktór, że się obejdzie. B ęd zie  zdrów  
jak ryba i zostan ie  w misji, ch oć  tam c iąg le  je sz ­
cze  przebąkuje o tym  Talizm anie L udzkości.

— C hw ała  B ogu! —  w estch n ął S to żek  —  ale 
to  dziw na nazw a tej oazy —  dodał zam yślony —  
praw da, G ruda?

G ruda zajrzał mu n ieśm iało  w oczy .
—  M yślę, że  i p iękna, Stożku —  od p ow ied zia ł 

w yczek u jąco .
—  T ak! —  p ow ied zia ł S tożek . P otem  ruchem  

nagłym  ujął d łoń przyjaciela.
—  G ruda! bracie najdroższy! —  szepnął, c isn ąc  

ją do p iersi”.
K toś g o tó w  mi zarzucić, że, streszczając tutaj 

tę  n ow elę , popełn iłem  n ieśc is ło ść : niem a w  niej 
bow iem  w ła śc iw eg o  doznania re lig ijn ego , jest  
ty lk o  w zruszen ie, w ynikające z w y so k ieg o  piękna  
czynu e ty czn eg o . Jed n ak  —  nie b ęd zie  to słuszny  
zarzut. N o w o czesn a  ta n ow ela  ma w  sob ie  co ś  
z p rzyp ow ieści ew an geliczn ej —  i w lodow atej 
w od zie  Talizm anu L udzkości odbija się  twarz 
C hrystusa, p o ch y lo n eg o  nad cierpiącym  Sam ary­
taninem . Jest w niej to  poszukiw anie w yższej 
rzeczyw isto ści, które stanow i isto tę  doznania reli­
g ijn ego . S ąd zę, że u leczon y  z pesym izm u pro­
fesor  S to żek  m ógłby przeżycia  sw oje  streśc ić  
słow am i w iersza W ierzyń sk iego:

Nikt żadnem słowem nas się nie dopyta,
Cośmy stracili i co nam przepadło. 
Doświadczeniami dusza w skąpstwie skryta 
I zapatrzona w swe ślepe zwierciadło-

Błogosławieństwo i bolesna męka —
A pozostałe czyż nie wszystko jedno?
Przed świętem życiem nędza nasza klęka 
I oczy, patrząc od widzenia bledną.

O, patrzeć widzieć!.,- Miłosne spojrzenie 
Teraz jest, jakby modlitwa uboga- 
Zapadła w ciche radosne zdumienie 
Bezgranicznością Boga.

(D . c. n.) Leon Rygier.
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M istyce zarów no in telektu , jak uczucia  przy­
św ieca w ysok i i daleki id ea ł —  praw da, i to  
prawda nie w zględna, zależna od ty siączn ych  w a ­
runków istn ien ia pozn ającego  podm iotu i p ozn a­
w an ego  przedm iotu, lecz  prawda b ezw zg lęd n a , p o ­
nadczasow a, prawda w b óstw ie  i b ó stw o  w  praw - 
dzie.

N ic w ięc  d z iw n ego , że m istyk odw raca się  
z politow aniem  od ludzi, usiłu jących  za pom ocą  
zm ysłow ego  poznania zd ob yć praw dę. Z m ysły, 
dając w ie lo ść  i barw ność, chw ytając różn ice ja­
k ościow e i ilo śc io w e , w prow adzają cz łow iek a  
w błąd; na leży  przeto „m yein“ — stąd  m istyka—  
zam knąć o czy  i w ejść w sieb ie , na tej bow iem  
drodze jed yn ie  cel —  prawda —  m oże być o s ią ­
gn ięty . L aotse tw ierdzi: „B ogactw o w zn iosłogo  
cz ło w iek a  znajduje się w jeg o  w n ętrzu“. M istyka  
w yłącza  w szelk i pozytyw izm : em piryczny i racjo ­
nalny.

N ie u lega  w ątp liw ości, że m istyce jest b liższy  
racjonalizm  niż em piryzm ; w ystarczy  w skazać  
na przykład w ie lk iego  S p in ozy , na szerzen ie  się  
m asonerji w  w ieku ośw iecen ia , na w ydatną  
rolę, jaką od gryw a m atem atyka, sym bolika liczb  
w m istyce.

P ow in ow actw o  to  w ynika n iety lk o  ze  w sp ó l­
n ego  p rzeciw ieństw a do em piryzm u, lecz  s ięg a  
o w ie le  g łęb iej. M istycy byli pierw szym i w nik li­
wymi krytykam i zd o ln ości p ozn aw czych ; naiw ny  
realizm , oparty na em piryzm ie, by ł zbyt lichym  
przeciw nikiem , aby warto b y ło  z nim w alczyć . 
N atom iast racjonalizm , zbudow any na m yśleniu  
rozum ow em , łączy  się z m istyką, o ile isto tn y  
byt op iera i rozwija się na p od staw ach  lo g ic z ­
nych.

Przyjaźń m iędzy m istyką a racjonalizm em  jest 
krótkotrw ała; krytyka racjonalna oczy szcza  p o le  
dociekań m istyki od ch w astów , doprow adza do  
pew nej granicy, którą m ożna nazw ać log icznym  
im anentyzm em , a n astępn ie ustępuje pola trans- 
racjonalizm ow i, stojącem u ponad i poza  w szel-  
kiem i normami logik i, —  log iczn a  in szość .

W ted y  m istyk porzuca o sta teczn ie  w sze lk ie  
sp o so b y  racjonalnego poznaw ania, i w  sob ie , 
jako cząstce  w szech b ytu , w  sw ojej g łęb i, którą  
łączy  się z n ieprzeniknioną tajem nicą istn ien ia, 
odnajduje źród ło  praw dziw ego poznania.

D la teg o  Bajazid m ówi: „Jestem  jak m orze, bez  
początku, bez końca, bez dna.”

Z apatrzony w e w łasn e ja, sw e w n ętrze, za p o ­
mina o p rzelotn ych  zjaw iskach życia  p sy ch icz ­
n ego  i stop n iow o, odrzucając w ie lo ść  jeg o  pro­
cesó w , d och od zi do zupełnej p ro sto ty — „h ap losis” ; 
ta p rostota  w ew nętrzna, p ozb aw ion a  różnic, nie  
m oże b yć ujęta, i ty lk o  n ega tyw n ie  ok reślon a , 
staje się  w reszc ie  n icością .

Y K A .

D la m istyka jest ona zarów no odbiciem  jak 
atom em  tej od w ieczn ej w szechogarn iającej n icości, 
która w ym yka się  w szelk iem u dyskursyw nem u  
m yśleniu .

W  ten  sp o só b  osiąga  m istyk ce l, p rzyśw ieca­
jący w szystk im  kierunkom  teorjopoznaw czym : usu­
nąć przepaść m iędzy przedm iotem  i podm iotem , 
p rzezw y c ięży ć  tę  zasad n iczą  p rzeciw staw n ość.

Zrozum iałe staje się  przeto tw ierd zen ie , że naj­
w y ższą  formą poznania jest og ląd  w intuicji, przez  
S p in o zę  nazyw any am or D ei in tellectu alis, przez  
K anta in te lek tu elle  A n sch au n g . P lotyn  opisuje  
ten  akt w  sp osób  n astępujący: „nie b y ło  to  o g lą ­
danie, lecz  inny sp osób  ujm owania, w yjście  poza  
sieb ie  i stan ie się prostym , i oddanie się, i t ę ­
sknota za złączen iem  się, i spokój, i dążenie do  
zesp o len ia  się: gd y  ktoś rzeczyw iście  b ęd zie  o g lą ­
dał b yt w  sw em  w n ętrzu “.

N ic  w ięc  d z iw n ego , że wiara staje poniżej te g o  
oglądu; A eg id ju sz z A ssyżu  f  1262 w prost m ów i: 
„Znam człow iek a , który B oga tak w yraźnie o g lą ­
dał, że stracił w sze lk ą  w iarę“.

Z te g o  oglądu  w ynika dla m istyka w k o n se­
kw encji absolutna p ew n o ść  jeg o  sądów , niechaj 
o to czen ie  nam ow ą, kpinam i lub naw et gw ałtem  
z e ch ce  go  p ozbaw ić przekonania o słu szn ości 
sw ych  tw ierdzeń  —  darem ne usiłow ania, chyba  
ty lk o  z życiem  zdołają w yd rzeć  mu p ew n o ść  p o ­
siadania praw dy.

V.

M istyka p rzezw ycięża  teorjop ozn aw cze p rzeci­
w ień stw o m iędzy podm iotem  i przedm iotem , lecz  
czy  udaje się jej usunąć sp rzeczn ości zasad n icze:  
m iędzy bytem  i staw aniem  się, m iędzy ogó łem  
i s z c z e g ó łe m ?  Z daw aćby się  m ogło , że w szęd zie , 
gd zie  w m yśl M ikołaja K uzanczyka istn ieje coin- 
cidentia  oppositorum ,— zlanie się przeciw ień stw  — 
jed n ość sy n tezy  zosta ła  osiągn ięta .

W  isto c ie  jednak m istyka uznaje ty lk o  czy sty  
byt; n iektórzy  bad acze tw ierdzą, że m oże się ona  
opierać na pojęciu staw ania się, odrzucając byt; 
na d ow ód  słu szn ości sw ych  zapatryw ań p rzyta­
czają H eraklita, H eg la , M arksa, o ile m yślicieli 
tych  m ożnaby w pew nej m ierze za liczyć do mi­
styk ów ; lecz  i oni, uznający ty lk o  p roces w iek u i­
s teg o  przeistaczan ia  się, ustalili byt, w p raw d zie  
siln ie rozcień czon y , a jest nim praw o staw ania  
się , log ika  przem ian. Istotny byt jest n iep od zie ln ą  
jednością , przejaw iającą się w w ielości zjawisk  
św iata  zm ysłow ego . Św iat zm ysłow y nie ma w ięc  
w sob ie  sam od zie ln ego  bytu, lecz  istn ieje ty lk o  
m ocą ow ej prajedności.

D roga, po której w yłania  się św iat realny ze  
sw ej m acierzy, jest to droga em anacji. S taw an ie  
się  przez em anację nie od b yw a się w  czasie  
i p od  tym  w zg lęd em  różni się zasad n iczo  em a-
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nacja od ew olucji; jest to  raczej p roces log iczn y  
w ynikania, od b yw ający  się w p reegzysten cji.

S taw anie się zaś w  św iec ie  zm ysłow ym  jest 
w isto c ie  ty lk o  złudzeniem  krótkotrw ałem  i bez- 
w artościow em , cel bow iem  w sze lk ieg o  istnienia  
indyw idualn ego  p o leg a  na zlaniu się ze w szech ­
bytem .

M istyka w ięc  w sw ych  śc is ły ch  k o n sek w en ­
cjach d och od zi do akosm izm u, a przez to  do 
zap rzeczen ia  sensu  istn ien ia sz c z e g ó łu , g in ą ceg o  
w o g ó le .

Z te g o  p ow odu dla m istyka historja, jako c ią ­
g ło ść  pow staw ania i zanikania tw orów  przem ija­
jących , traci znaczen ie . C iekaw ym  jest fakt, źe  
sufici p erscy  byli zupełn ie obojętn i na fakt naj­
ścia  m on gołów  na ich  ojczyznę; dla m istyka o b e c ­
n ego  dzieje  h istoryczne są rzeczą pozbaw ioną  
g łęb szej w artości.

W szęd zie , gdzie gin ie s z c z e g ó ł na rzecz  
ogó łu , gd zie  indywiduum  ton ie  w p o w szech n o śc i, 
pow staje determ inizm  filozoficzny  lub religijny. 
W yraźnie w ystępuje ta ten d en cja  u S p inozy  
lub w m istyce, naprzykład u H ansa E n gelb rech ta  
(1599 —  1642): „Ja tu leżałem , jak martwa ręk a­
w iczka; jeżeli w niej nie znajduje się  ręka, to  
nie m oże się rękaw iczka poruszać; nie ona rzą­
dzi sobą, a ręka, znajdująca się w rękaw iczce; 
ręka porusza rękaw iczką i rządzi nią. Tak jest 
ze mną. W id zie liśc ie  mnie leżą ceg o , jako m artwą  
ręk aw iczk ę, która nie m oże się poruszać; żyw a  
ręka B oga w sunęła się w e m nie, w moją krew  
i m artwe ciało, które b yło  zim ne i sz tyw n e, i na­
dała mu ży c ie  przez sw ą m oc niebiańską; w sz e c h ­
m ocna ’ręka B oga rządzi ob ecn ie  mną, a nie ja ”.

(D . c. n.) Prof. K. Serini.

TRZY DOKUMENTY CHWILI.
J e s t  ich w ła śc iw ie  ty sią c , a le  w yb ieram y  trzy  

z brzega. P ierw szy m  jest w y stę p  ks. G o d le w ­
sk iego  w  M ilan ów k u . P od  p retek stem  o d czy tu  
o lid ze  k a to lick ie j, ks. G o d lew sk i u rzą d z ił w ła -  
św iw ie  zeb ran ie p rzed w yb orcze  bardzo w yraźn ie  
ok reślon ej partji, k tóra  w sze lk iem i sp osob am i 
pragnie zap ew n ić  sob ie d ecy d u ją cy  w p ły w  na  
rząd y  p a ń stw o w e. P o n iew a ż  próby op an ow an ia  
sy tu a c ji p rzez sztu czk i, zm ien ia ją ce  o rd yn ację  
w yb orczą , za w io d ły , trzeba  w rócić  do d aw n ych  
m etod .

K s. G o d lew sk i p o d d a ł ostrej k ry ty ce  rząd y  
p o lsk ie , n ie d op atru jąc  się  w  nich n iczego  prócz  
z ła  w e w szy stk ich  m o żliw y ch  p ostac iach . W e ­
d łu g  sp raw ozd an ia  gazet ks. G o d lew sk i w id z ia ł  
w  rząd ach  n iem ieck ich  id e a ł u czc iw ośc i i r z e te l­
n ości w  porów naniu  z rząd am i p o lsk iem i. C zy ­
tam y w  ,,E p o c e “, że zd an iem  teg o  k sięd za , n ie  
jak iś k ierunek, czy  prąd, a le  w sz y stk o  w  P o lsc e  
jest n ied o łę stw em , z ło d z ie jstw e m , k rzyw d ą  
lu d zk ą . D o n a jśm ie sz n ie jsz y c h  jego  tw ierd zeń  
n a le ż y  to, że  n iby  K o śc ió ł k a to lick i w  P o lsc e  n ie ­
p o d leg łe j jest u cisk an y  tak  sam o, jak p rzez  ok u ­
p an tów  rosy jsk ich . Z ap om n iał już ks. G o d le w ­
ski, że  w  taki sp osób  n ie b y łb y  się  o d w a ż y ł o d e ­
zw ać n ie ty lk o  o rząd ach  rosy jsk ich , a le  n aw et  
o p ierw szym  le p szy m  strażn iku . W ięc  a lb o  p rze ­
sa d za  w  p asji, a lbo p op rostu  św ad om ie m ija  się  
z praw dą. C h oćb yśm y m u p o w ied z ie li, że  C h ry­
stu s n ie k a za ł zd o b y w a ć  p ań stw a , a le  d u sze  i su ­
m ien ia  d la  k ró lestw a  B ożego , to  nas n ie zrozu ­
m ie, bo K o śc io ło w i rzym sk iem u  za w sze  i w s z ę ­
d zie  ch o d z iło  o p an ow an ie  i z a w sze  czu je  się  
u ciskanym , gd y  p ań stw o  p o zo sta w ia  m u w o ln o ść  
rząd zen ia  duszam i, a n ie d a je  ca łk ow itej m ożn o­
ści rzą d zen ia  p ań stw em .

D rugi dokum ent to list p astersk i k a rd y n a ła  
K ak ow sk iego , w ym ierzo n y  p rzec iw k o  Y M C E . 
,,E p o k a “ p iórem  T a d eu sza  Z agórsk iego  s łu szn ie  
zw raca  u w agę na fakt, że  do P o lsk i z o s ta ła

Y M C A  sp row ad zon a  p rzez g en era ła  H a llera , 
p raw ow iern ego  k a to lik a  i so d a lisa . Że m ło d z i 
en tu z ja śc i E w a n g e lji p r zy sz li do nas, ab y  nam  
p om agać, ab y  to w a rzy szy ć  n aszem u  żo łn ie r z o ­
w i, w a lczą cem u  z n a w a łą  b o lszew ick ą  i że  p r z y ­
sz li n ie z pu stem i rękom a, a le  p r zy n ieś li z sobą  
m il jon s ie d e m se t ty s ię c y  d o larów  jako rea ln y  
w y ra z  sw ego  id ea lizm u . D op ók i m u rzyn  b y ł p o ­
trzebny, s ie d z ia ło  się  cicho, g d y  zrob ił sw o je  
i s ta ł się  n ieb ezp ieczn y m  n a u czy c ie lem  id e a li­
zm u p rak tyczn ego , h u zia  na n iego! M oże  iść, 
a n aw et p ow in ien  iść, bo P o lak  p ó jd z ie  do p ie ­
k lą , je ś li n ie b ęd zie  s łu ch a ł w y łą c z n ie  i b e z ­
w zg lęd n ie  n ak azów  k o sm o p o lity czn eg o  R zym u .

Z artyk u łu  T. Z agórsk iego  w id ać, jak w ie lk ą  
b y ła  o fiarn ość  Y M C I d la  P o lsk i, a le  zarazem  
w id ać, że k sięża  z a c z ę li d op atryw ać  się  w  b e z ­
in teresow n ej Y M C E  n ieb ezp ieczn eg o  k on kurenta  
i od m ów ili p o św ięcen ia  w sp a n ia łeg o  gm achu  
Y M C I w  K rakow ie, p rzed sta w ia ją ceg o  w a rto ść  
1,800.000 z ło ty ch , a p od arow an ego  m ło d z ie ż y  

p o lsk iej p rzez  jed n ego  e n tu z ja stę  Y M C I ś. p. 
F en n a  z C leve lan d u . M ożn ab y  zapis,ać ca łe  tom y  
czyn am i Y M C I w  P o lsc e  i darem nie szu k a ło b y  
się  na p rzestrzen i c a ły ch  w iek ó w  h istorji sp o łe ­
cz e ń stw  k ato lick ich  czy n ó w  ch oćb y zd a lek a  p o ­
d obnych  do ofiarn ości Y M C I. K ato lick a  o fiarn ość  
sz ła  za w sze  w  kierunku ob d arow yw an ia  k leru  
i d la teg o  ob d arow yw an ie  sp o łe c z e ń stw a  ś w ie c ­
k iego  jest d la  tego  k leru  tak ie  n ie sy m p a ty czn e , 
że w  w a lce  z Y M C A  do listu  p astersk ieg o  k ar­
d y n a ła  za k ra d ły  się  n a w et p ew n e grube n ie śc i­
s ło śc i, k tóre T. Z agórski krótko i w ę z ło w a to  
p rostu je . O to co p isze  ,,E p o k a “ w  tej spraw ie:

„A  w ięc  czy ta m y  w  liśc ie  p a stersk im :“ ,,N ie  
u to żsa m ia jc ie  ak cji w y so c e  sz la ch etn ej A m e r y ­
k ań sk iego  C zerw on ego  K rzyża  i ak cji w ie lk ieg o  
serca  A m eryk an in a  H oovera  z ak cją  Y M C A , bo 
te in sty tu c je  na to  się  skarżą, teg o  sob ie n ie ż y ­
c z ą “. —  C zyżb y  n ap raw d ę H oover się  sk a r ż y ł?
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N a w a ln y m  z je ź d z ie  A m eryk ań sk iej Y M C A , 
dnia 26 p aźd z iern ik a  1925 roku, rząd  S ta n ó w  
Z jed n oczon ych  rep rezen to w a n y  b y ł p rzez  d w óch  
d eleg a tó w , w  tej liczb ie  p rzez H oovera, k tóry  
zjazd  o tw iera ł i w  p rzem ów ien iu  sw o jem  w y ­
g ło sił m ięd zy  innem i (cy tu jem y  d o s ło w n ie ):  
Y M C A  s ta ła  się  jed n ym  z p o tężn y ch  czy n n ik ó w  
od n ow ien ia  d u ch ow ego... N ie  n arzu cacie  żad n ej 
w iary, p rzeto  u m ożliw iac ie  k orzystan ie  z w a r­
tości m ora ln ych  i d u ch ow ych  bez zryw an ia  z na- 
rodow em i tra d y cja m i re lig ijn em i. Z arów no  
M inister W y zn a ń  R elig ijn y ch  w  P o lsce , jak  
i P a trjarch ow ie  O b rząd k ów  W sch od n ich  m ogą  
z ca łem  zau fan iem  pragnąć w sp ó łp ra cy  w a szej  
dla dobra m ło d z ieży ... Z iszczen ie  s ię  w a sz y c h  
nadziei, to  n a jp o w a żn ie jsza  rz e c z , k tóra  w in n a uyć  
d ok on an a za  ż y c ia  o b ecn eg o  pokolen ia; co  do teg o  
nie m am  n a jm n iejszy ch  w ą tp liw o śc i“ . —  A  w ięc  
H oover s ię  n a  Y M C A  nie sk arży , a le  w ręcz  p r z e ­
ciw nie, p o ch w a la  jej b ło g o sła w io n ą  d z ia ła ln o ść , 
jak ona na to  za s łu g u je . L udzie zn a ją c y  r z e c z y ­
w isto ść  sp o strzeg ą  ła tw o  n ie śc is ło śc i w  liśc ie  p a ­
stersk im  i za d a d zą  sobie p y tan ie , c z y  p raw d a  
jest teg o  rod zaju , że  m usi b yć m ask ow an a?  Z re­
sztą  trzeb a  b yć  przek on an ym , że k o n sek w en tn e  
p rzec iw sta w ia n ie  się  prądom  c iw iliza cy jn y m  ze  
strony d u ch ow ień stw a  rzym sk iego  w  P o lsc e  n a j­
sk u teczn iej o tw o r z y  o czy  sp o łe c z e ń s tw u  p o lsk ie ­

m u i p ostaw i go w o b ec  d y lem atu : A lb o  z R z y ­
m em  p rzec iw k o  św ia tłu  i E w a n g e lji, albo, z n ie ­
mi p rzec iw  R zym ow i.

T rzecim  dok u m en tem  jest o d ezw a  S tra ży  P i­
śm ien n ictw a  P o lsk ie g o  w  sp raw ie  p ogrzeb an ia  
zw ło k  J u lju sz a  S ło w a c k ie g o  w  w oln ej P o lsce . 
P o lsk a  już p rzed  ćw ierćw ieczem  w y p o w ie d z ia ła  
się, że  w ie lk i ten  S yn  P o lsk i p ow in ien  sp ocząć  
w  grobach k ró lew sk ich  n a  W a w elu . Z ap ro testo ­
w a ł p rzec iw k o  tem u  i z w y c ię ż y ł nad  w o lą  naro­
du k a rd y n a ł P u zy n a  i k ler  razem  z k le r y k a liz ­
m em  p o lsk im . O becn ie p ow ta rza  się  to sam o, ty l ­
ko n ie tak  bruta ln ie, jak w te d y . K ler  n ie chce  
się  a n gażow ać p rzec iw  n arod ow i jaw nie, w ięc  
ag itu je  p rzec iw  p ogrzeb an iu  zw ło k  S ło w a ck ieg o  
na W a w elu  c ich o  i ch y łk iem . W ie lk i P o la k  n ie  
b y ł d ość  u le g ły m  k ato lik iem  i sp raw ę N arodu  
s ta w ia ł w y ż e j od  p o lity k i w y k lin a ją c e g o  p o w ­
sta ń c ó w  p a p ieża  G rzegorza XVI Po stron ie  k le ­
ru i tra d y c ji P u zy n o w y ch  s ta je  teraz S traż  P i­
śm ien n ictw a  P o lsk ie g o  w  o d ezw ie  o s ty liz a c ji  
ogrom nie lich u tk iej, k o n w en cjo n a ln ej, m iern ej. 
J e s t  to  k om p rom itu jące p oprostu , a le  k le r y k a ­
lizm  b y ł i b ęd z ie  za w sz e  k om p rom itacją  w ob ec  
c y w iliz a c ji. P roch y  g en ja ln eg o  p o e ty  p ow in n y  
zgod n ie  z w o lą  narodu sp o c z ą ć  na W aw elu .

T . Gruda.

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
JUBILEUSZ WARSZAWSKIEGO ZBORU 

EWANGELICKO-REFORMOWANEGO.
D nia 26 i 27 m arca r. b. ob ch od ził Zbór n asz  

W arszaw sk i 150-letn ią  roczn icę p ośw ięcen ia  
p ierw szego  sw ego  K o śc io ła  i zorgan izow an ia  
sw ej P arafji. S z c z e g ó ły  obchodu za w cza su  z o ­
sta ły  przez K om itet ju b ileu szo w y  u sta lon e , z a ­
p roszen ia  ro zes ła n e  i po zak oń czen iu  ostatn ich  
p rzygotow ań  Zbór o czek iw a ł z n iec ierp liw o śc ią  
n a d ejśc ia  dnia u roczystego .

W  sob otę  dn. 26 m arca u ro czy sto śc i jubi­
leu szo w e r o z p o c z ę ły  się  n ab ożeń stw em  w stęp -  
nem  o god zin ie  6 -ej po p o łu d n iu . K o śc ió ł b y ł  
rzęsiśc ie  o św ie tlo n y  i p ięk n ie  z ie len ią  i k rzew am i 
ciep larn ian em i ud ek orow an y . N a jp ię k n ie jsz ą  je d ­
nak ozd ob ą  k o śc io ła  w  dniach  ju b ileu szow ych  
b y ły  tłu m y  zborow ników , które K o śc ió ł c a ły  z a ­
p e łn iły . W śród  zgrom ad zon ych  w ita liśm y  ca łe  
za stę p y  gości z bratn iego w yzn an ia  au gsb u rsk ie­
go, m eto d y stó w  i cz ło n k ó w  K o śc io ła  an g lik ań ­
sk ieg o  z W arszaw y , a tak że m iłych  i drogich  
w sp ó łw y zn a w có w  n aszych , gości ze  w szy stk ich  
n ieom al Z borów  ew .-reform ow an ych  w  P o lsce . 
S zczegó ln ie j liczn ie  p rzyb y li cz ło n k o w ie  Zboru  
n aszego  w  Ł odzi, bo w raz z cz łon k am i ta m tej­
szego  K o leg ju m  K ośc ie ln ego  i m ie jsco w y m  ch ó ­
rem  k o śc ie ln y m  d e leg a c ja  Zboru Ł ó d zk ;ego l i ­
c z y ła  osób  k ilk ad ziesią t. C hór Ł ód zk i brał c z y n ­
ny u d z ia ł w  n ab ożeń stw ach  —  w ieczorn em  i ju- 
b ileu szo w em  n ied z ie ln em  i w  n iem ałej m ierze .

p rzy czy n ił się  do u św ietn ien ia  ca łej u roczy ­
stości.

N a b o żeń stw o  sob otn ie  b y ło  p o łą czo n e  z K o- 
m unją  Św. P ięk n y  to ob jaw  re lig ijn ośc i n aszych  
parafian, k tórzy  p am iętn ą  ch w ilę  w  życ iu  zbo- 
row em  u czcić  ch cie li p rzez zad ok u m en tow an ie  
sw ej łą c z n o śc i du ch ow ej z C h rystu sem  P anem , 
jako g ło w ą  K ościo ła , i braćm i i siostram i w  w ie ­
rze w  łam aniu  z nim i ch leba.

P o  o d śp iew an iu  p ieśn i Zboru, litu rgję  z przed  
S to łu  P ań sk iego  o d p ra w ił K s. K azim ierz O sta-  
ch iew icz, P a sterz  Ż ychlińsk i, a p iękne k azan ie  
w y g ło s ił  K s. L udw ik  Zannar, P a sterz  Ł ódzki, na  
tek st:  J o zu e  2 4 15 i Psalm  5 1 12. Po kazan iu  ch ór  
Ł ód zk i o d śp iew a ł p ieśń : , , 0  w zyw aj m ię“ , po- 
czem  P a sterz  m iejsco w y , K s. S te fa n  Sk iersk i, 
od p raw ił litu rg ję  kom unijną, po u k oń czen iu  k tó ­
rej ten że , w raz z K s. S u p erin ten d en tem  W . S e -  
m adenim , u d z ie lił K om unj i Ś-ej b lisk o  stu  o so ­
bom  z p ośród  p arafian  W arszaw sk ich  i p rzy ­
jezd n y ch  gości. C a ła  u ro czy sto ść  n o siła  charak­
ter w ie lc e  p o d n io s ły  i w y w a r ła  na u czestn ik ach  
g łęb ok ie  w rażen ie .

N aza ju trz , n ie d z ie la  dn. 27 /III, b y ła  dn iem  po  
d łu g o trw a ły ch  sło tach , cu d n ie  pogod n ym  i c ie ­
p łym . U ro c z y ste  n ab ożeń stw o  ju b ileu szo w e ro z­
p o czę ło  się  p u n k tu aln ie  o godzince 10  rano. 
Z ch w ilą  g d y  grono k ilk u n astu  K s. K s. P asterzy , 
z N aj p rzew ie leb n ie jszy m  K sięd zem  G en era ln ym  
S u p erin ten d en tem  J . B u rsch em  na cze le , w k ro­
c z y ło  do K ośc io ła , o d e z w a ły  s ię  m a jesta ty czn e
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ton y  organu i z p iersi b lisk o  p ó łto ra ty sią czn eg o  
tłum u w iern ych  p o p ły n ę ły  do stóp  N a jw y ż sz e g o  
słow a  znanej p ieśn i K arp iń sk iego  MK ied y  ranne  
w sta ją  z o r z e “. K o śc ió ł b y ł p rzep e łn io n y  i 
w szy stk ie  m iejsca , n :e ty lk o  na d ole, w  g łów n ej  
naw ie, le c z  i na balkonach , b y ły  za jęte , a je szcze  
bardzo w ie le  osób stać  m u sia ło  w  p rzejściach . 
W  przedniej częśc i g łów n ej n aw y  k o śc ie ln ej, 
ck o ło  S to łu  P ań sk iego , na k ilk u d z :esięc iu  u sta ­
w ionych  fo te lach  i k rzesłach , za s ied li po jednej 
stron ie cz łon k ow ie  K on sy sto rzy : n aszego  i W i­
leń sk ieg o  R eform ow an ego, K o leg jó w  K o śc ie l­
nych: n aszego , au gsbursk iego  i rad om sk iego  
augsburskiego, p rzed sta w ic ie le  Zborów i in sty -  
tucyj k o śc ie ln y ch  n aszych  i augsburskich  z kra­
ju i zap roszen i gośc ie . P o  drugiej stronie z a ję li 
m iejsca  zap roszen i na u ro czy sto ść  ju b ileu szow ą  
Ks. K s. P a sterze  w y zn a n ia  ew .;'-au gsb u rsk iego  

a w śród  nich tak że K siąd z  N arod ow ego  K o śc io ­
ła  K ato lick iego . N a środku K ościo ła , w p ro st  
S to łu  P ań sk iego , z a s ie d li p rzed sta w ic ie le  W ła d z  
p ań stw ow ych , k tórzy  nas ob ecn ością  sw o ją  za ­
szczy c ili, a m ianow icie: J eg o  E k sce l. J W . Pan  
M in ister  W y zn a ń  R elig  jnych  i O św iecen ia  P u ­
b liczn ego  —  D obrucki, J eg o  E k sce l. JW . P an  
M inister Sp raw  W ew n ętrzn y ch  —  G en era ł 
S k ład k ow sk i, J W P a n  D yrek tor D ep artam en tu  
W yzn ań  —  O kulicz, J W P a n  K om isarz R ząd u  —  
Ja ro szew icz , S zef W y d z ia łu  W y zn a ń  a k a to lic ­
kich M in isterstw a  S p raw  W o jsk o w y ch  —  JW . 
P u łk ow n ik  Ł uskino i N a cze ln ik  W y d z ia łu  w  D e ­
partam encie W y zn a ń  —  J W . G łow ack i.

P o  od śp iew an iu  p ieśn i w stęp n ej K s. P u łk o w ­
nik K azim ierz S zefer  w y stą p ił przed  S tó ł P a ń ­
sk i i od p raw ił c z ęść  litu rg iczn ą  n ab ożeń stw a . 
O d śp iew a n ie  2 -ch w ierszy  p ieśn i g łów n ej p o ­
p rzed z iło  p rzem ów ien ie  u roczyste , w y g ło szo n e  
z sp ec ja ln e j, obok S to łu  P ań sk iego  u staw ion ej 
m ów nicy, przez K sięd za  S u p erin ten d en ta  W . S e-  
m ad en iego . M ów ca w  god zin n ej praw ie m ow ie  
zob razow ał stosu n k i w y zn a n io w o -re lig ijn e  w  
daw n em  K sięstw ie  M azow ieck iem  i na tern tle  
p rzed sta w ił d z ie je  p ow stan ia  i p ó źn ie jszeg o  zor­
g a n iz o w a n i się  Zboru n a szeg o  w  W arszaw ie , 
oraz d z ie je  zorgan izow an ego  już Zboru w  ciągu  
150-lecia . P o  p rzem ów ien iu  u roczystem  o d śp ie ­
w ano jed en  w iersz  p ieśn i g łó w n ej, p oczem  na  
m ów n icę w stą p J  J a śn ie  W ie lm o żn y  P an  P rezes  
K on systorza  —  K. T osio , k tóry  w  im ien iu  S y ­
nodu i K o n sy sto rza  z ło ży ł Z borow i ż y c z e n ia  i p o ­
zd row ien ia . Ze w z g lę d u  na p iękną i g łęb ok ą  treść  
tego przem ów ien ia , p o d a jem y  je w  ca ło śc i.

,,Z powodu radosnej uroczystości dzisiejszej Sy­
nod Ewangelicko-Reformowany w Rzeczypospolitej 
Polskiej powziął w 1926 roku uchwałę następującą:

U c h w a ł a  10.

Synod Ewangelicko-Reformowany w Rzeczypospo­
litej Polskiej roku 1926. z okazji 150-cioletniego jubi­
leuszu założenia Zboru Ewangelicko-Reformowanego 
w Warszawie, śle temuż Zborowi serdeczne życze­
nia obfitego błogosławieństwa Bożego na dalsze lata. 
Oby Bóg Wszechmocny zlewać raczył szczodrze na 
Członków Zboru dar Ducha Świętego, oby Pan 
i Głowa Kościoła Zbawiciel, Jezus Chrystus, jedno­
czył wszystkich braci w wierze, nadziei i miłości,

oby ten Zbór nasz stołeczny w Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej był zawsze wzorem i przy­
kładem dla współbraci w wierze i wzrastał na Chwa­
łę Boga i Królestwa Pana Naszego na ziemi.

Przyjęto na posiedzeniu Synodu Kościoła Ewan­
gelicko-Reformowanego w Rzeczypospolitej Polskiej 
dnia 15 VI 1926 roku.

(—) Prezes Synodu: L. B fa s z k o w s k i .

Te krótkie, proste, a tak pełne głębokiej treści ży­
czenia składa Ci, Zborze Warszawski, Nawyższy, 
Naczelny Organ nasz Kościelny w dniu 150-ciolet­
niego Twego jubileuszu.

Od chwili ugruntowania się w Ojczyźnie naszej 
w pierwszej połowie XVI-go stulecia wyznania ewan- 
gelicko-reformowango, inaczej kalwińskiem zwanego, 
Synody nasze nieprzerwanie stały na straży nie tylko 
swych haseł religijnych ze szczerego, czystego Sło­
wa Bożego, z EwangeljP Chrystusowej jedyńie czer­
panych, lecz i na gruncie nierozerwalnej łączności 
z Ojczyzną, której, zwłaszcza w okresie ‘złotego 
wieku jej umysłowego, kulturalnego i politycznego 
rozwoju wyznanie nasze oddało w usługi całe zastępy 
mężów o najprzedniejszych zaletach serca i umysłu. 
Organ ten stał również wiernie i wytrwale na straży 
uczuć braterstwa i ideowej łączności ze współbraćmi 
w wierze, którzy, już to jako bezdomni tułacze i 
ofiary ciemnoty i fanatyzmu, już to dla polepszenia 
swego bytu materjalnego, Ojczyznę własną opuścili 
i na ziemiach Polski przyjazną gościnę i godziwe wa­
runki bytu znaleźli.

Zborze Warszawski, stołeczny nasz Zborze w cu­
downie wskrzeszonej Ojczyźnie, nie zapominaj, że 
chociaż w chwili obecnej święcisz zaledwie 150-tą 
rocznicę poświęcenia swej pierwszej w stolicy Pań­
stwa Świątyni, chociaż Świątynię tę wraz z nie­
liczną już garstką epigonów po tej świetnej niegdyś 
tradycji dziejowej naszego wyznania budowali 
i współwyznawcy cudzoziemskiego pochodzenia, — 
Ty jednak jesteś bezsprzecznie prawnym i prawym 
tradycji tej spadkobiercą i stanowisz jedno z po­
ważnych ognisk ewangelicyzmu polskiego w Ojczyź­
nie naszej.

Niechże więc te zasadnicze hasła, hasła.przy któ­
rych Synody nasze poprzez całe wieki ubiegłe stały 
wiernie i niewzruszenie, staną się i Twemi hasłami 
w dalszym Twym w stolicy Państwa życiu i rozwoju, 
bez względu na to, w jakich warunkach i okolicz­
nościach praca Twa rozwijać się będzie zmuszoną.

Gdy bowiem Ewangelicyzm Polski i cały Ewange- 
licyzm w Polsce, bez względu na’ indywidualne jego 
odrębności wyznaniowe i ustrojowe, cechować będą: 
przysłowiowa prawość Hugonotów francuskich, ską­
panych w potokach krwi Nocy Św. Bartłomieja, — 
wierność zasadom swego wyznania Braci Czeskich, 
tych dręczonych we własnej Ojczyźnie i wydziedzi­
czonych z mienia banitów, — pojednawczy duch 
i szeroki pogląd na podstawowe zasady Ewangeli­
cyzmu reformatora naszego, J  ana Łaskiego, — 
zwłaszcza zaś dopóki przez ten Ewangelicyzm nie 
będą zapomniane lub zlekceważone słowa Naszego 
Pana i Zbawiciela: ,,Tak niechaj świeci światłość 
wasza przed ludźmi, aby widzieli uczynki wasze 
i chwalili Ojca waszego, który jest w niebiesiech“,— 
dopóty pewni być możemy, że żadne środki przemo­
cy, obłudy, fałszu lub ciemnoty nie zmogą Prawdy 
Bożej, a więc, że i Polski Ewangelicyzm znajdzie 
pole dla swego bytu, wzrostu i rozwoju w umiłowa­
nej Ojczyźnie naszej. Przyczyń się do tego i Ty, 
ukochany Zborze Warszawski“.

Warszawa, dnia 27 marca 1927 r.
Prezes i Członkowie Konsystorza Ew. R. R. P.

P o tem  p ięk n em  p rzem ów ien iu  pana P rezesa  
K on systorza , p o łą czo n e  ch óry  K o śc ie ln e  Zborów  
n aszego  i au gsbursk iego pod  b atu tą  p. D yrek tora  
H ein tzego , o d śp ie w a ły  u ro czy stą  k an ta tę  —  
P sa lm  G ounoda*.
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N a stą p iły  w reszc ie  p rzem ów ien ia  z życzen iam i 
od D u ch ow ień stw a  i p rzed sta w ic ie li Zborów  
i n sty tu cy j k cśc ie ln o -w y zn a n io w y ch . P ierw szy  
przem ów ił N a jp rzew ie leb n ie jszy  K siąd z  G e n e ­
ralny S u p erin ten d en t K o śc io ła  E w a n g e lick o -  
A u gsb u rsk iego  J . B ursche w  im ien iu  K o śc io ła  
E w .-A u gsb u rsk iego  i D u ch ow ień stw a  teg o ż  w y ­
znania. G łęb o k o  p rzem y śla n e  i z w ielk im  zap a łem  
w y p o w ied z ia n e  p rzem ó w ien ie  sw oje  oparł m ó w ca  
na słow ach  Z baw iciela: ,,ogień  na z iem ię rzu cić  
p rzy szed łem  i jak żeb ym  ch cia ł, żeb y  s ię  ju ż ro z­
p a lił“ (Ew. Łuk. 12— 49). N a stęp n ie  p rzem aw ia ł 
w im ieniu  s to łeczn eg o  Zboru ew -au gsb u rsk iego  
P rezes K o leg ju m  tegoż Zboru —  pan  E vert, 
w ręczając  p ięk n ie  opraw ny w  tek ę  ad res z s y l­
w etk ą  K o śc io ła  ew .-au gsb u rsk iego  i p od p isam i 
starszyzn y  Zborow ej i ca łeg o  szeregu  zborow ni- 
ków. A d res  brzm i w  sposób  n astęp u jący :

,,J ed en  jest B óg i jed en  P ośred n ik , J ed n o
p ow ołan ie

W a sze  i n asze, jed en  ból i jed en  cel.

C zego sam i pragn iem y —  tego  ż y c z y m y  i W am :

O jczy zn y  d źw igać s łod k i trud,

w iarę zach ow ać do końca .

P rzez C h rysta  P an a  w  now ej słu żb ie ,
B y  now ej ch w a ły  w z e s z ły  zorze —

N iech  W am  B óg pom oże.

W  d a lszy m  ciągu p rzem aw ia li pan P r ezy d en t  
H erm an Iżyck i, o d czy tu ją c  list z życzen iam i od  
Ks. G en. S u p erin ten d en ta  M . Jastrzęb sk iego , 
który z p ow od u  choroby n ie m ógł p rzyb yć  o so ­
biście, K s. Sen ior H aen isch  w  im ieniu  Zborów  
J e d n o ty  ew an g.-reform ow an ej W ie lk o p o lsk ie j  
i K on systorza  ew an g .-u n ijn ego  P ozn ań sk iego , K s. 
prof. S zeru d a  w  im ieniu  Z w iązku  Zborów  i T o ­
w a rzy stw  ew an gelick ich , K s. H en ryk  T ochterm an  
w im ieniu  Zboru ew an g .-au gsb u rsk iego  w  R a d o ­
miu, K s. F . G lo ech  w im ien iu  Z w iązk u  K sięży  
K ośc io ła  E w . A u gs., ks. P iech ociń sk i w  im ieniu  
K ościo ła  N arod ow ego  i w reszc ie  w sz y sc y  K sięża  
nasi w  im ien iu  Zborów, w  których  jako d u szp a ­
sterze pracują.

P o  uk oń czen iu  p rzem ów ień  Ł ód zk i chór k o ­
śc ie ln y  o d śp iew a ł p ieśń  ,,K u T obie B o że  m ó j“ , 
p oczem  K s. S k iersk i w stą p ił na am bonę, ab y  w y ­
g ło sić  k azan ie  ok o liczn ośc iow e  na p od staw ie  
s łó w  ap osto lsk ich : ,,a le  p rzy  p om ocy  B ożej je sz ­
cze  aż  do tego  d n :a sto ję , św ia d czą c  przed  m a­
łym  i w ielk im  i nie m ów iąc nic innego, jak ty lko  
to, co  p o w ied z ie li p rorocy i M o jżesz , że  się  stać  
ma, że  C hrystus m a c ierp ieć , że  p ierw szy  p o ­
w sta w szy  z um arłych  m a zw ia sto w a ć  św ia tło ść  
lu d ow i i pogan om “. (D z ie je  A p . 26 —  22 .23 ). 
M ów ca p rzed ew szy stk iem  w  s łow ach  sw ych  d a ł 
w yraz radosnej w d z ięczn o śc i Zboru ca łeg o  ku  
B ogu za pom oc J eg o  i b ło g o sła w ień stw o  w  ciągu  
u b ieg łych  la t 150-iu, n astęp n ie  p o w ita ł w  im ieniu  
Zboru d osto jn ych  gości i d z ięk o w a ł za z a sz c z y ­

cen ie  nas ob ecn ością  sw oją: p rzed sta w ic ie lo m  
W ła d z  k rajow ych , rep rezen tan tom  p ok rew nych  
nam  w yzn ań  ew an gelick ich , oraz w sp ó łw y z n a w ­
com  n aszym  ze Z borów  do n aszej J e d n o ty  k o ­
ście ln ej n a leżą cy ch , a tak że  w sp ó łw y zn a w co m  
n aszym  i w sp ó łd o m o w n ik o m  w iary  z innych  or- 
ganizacyj k o śc ie ln ych , a p rzed ew szy stk iem  
z J e d n o ty  W ileń sk ie j i W ie lk o p o lsk ie j. R o z w ija ­
jąc m y śli p o d sta w o w e  tek stu  b ib lijnego , m ów ca  
za zn a czy ł z n acisk iem , jak to  p rzod k ow ie nas' 
w  K o śc ie le  n aszym  w ogóle , a w  Zborze W a r­
szaw sk im  w  szczeg ó ln o śc i, św ia d czy li za w sze  
w iern ie  o zbaw iennej p raw d zie  E w a n g e lji C hry­
stu sa  P an a  i w iern i b y li obow iązkom  sw oim  jako  
o b y w a te le  kraju  i d z iec i jednej M atki —  O jc z y ­
zny. Z teg o  m y, ich  p otom k ow ie, dum ni za iste  
b yć m ożem y, lecz  n ie w o ln o  nam  p o w o ły w a ć  się  
ty lk o  na zasu gi p rzod k ów  n aszych , przeciw n ie  
m yśm y, jako sp ad k ob iercy  ich  id ea łó w  d u ch o­
w ych , sp o łeczn y ch  i n arod ow ych , w inni b yć i n a­
ś lad ow cam i ich  w  w rerze, w iern ośc i p raw d zie  
E w an gelji, w  c ierp ien iu  d la  p raw d y, w  w y trw a ­
niu w  w a lce  o z w y c ię stw o  praw dy, w  m iło śc i 
dobra i p ękną, m iło śc i o jc z y z n y  i w  p ośw ięcan iu  
się  d la  jej szczęśc ia  i w ie lk o śc i. N a w ią zu ją c  do  
ży czeń , sk ła d a n y ch  Z borow i w  dniu  jego  jubi­
leu szu , m ów ca  stw ierd za , że  ży czen ia  te  o d p o ­
w ia d a ją  w  zu p e łn o śc i serd eczn y m  pragnieniom  
i d ążen iom  w szy stk ich  cz ło n k ó w  Zboru W ar­
szaw sk iego , i k o ń czy  ś lu b ow an iem  w  im ieniu  
tych że  w sp ó łzb o ro w n ik ó w  sw oich , że  ,,stać  oni 
pragną na n a jśw ię tsze j w ierze  sw o jej, d ążyć  b ę ­
dą do staw an ia  s ię  św ia tłem  w  C hrystusie, n ieść  
b ęd ą braciom  m iło ść  czyn n ą, o d d a ć  ch cą  O j­
czy źn ie  n a jle p sz e  sw e s iły , n a jż y w sz e  uczu cia  
serc, a w  razie  p o trzeb y  m ien ie  sw e  i ż y c ie !  Tak  
nam  d op om óż B ó g !“

P o  kazan iu  n a stąp iło  krótk ie in term ezzo  m u­
zyczn e , p oczem  K s. S u p erin ten d en t S em ad en i 
d o p e łn ił litu rg iczn ego  zak oń czen ia  n ab ożeń stw a . 
N a b o żeń stw o  trw ało  god z n 4, pom im o to jednak  
w sz y sc y  p rzyb y li do K o śc io ła  w y trw a li do k oń ­
ca i rozch od zili się  pod  siln em  i g łęb ok iem  w ra­
żeń  em  jak ie na nich u ro czy sto ść  k ośc ie ln ą  w y ­
w arła .

P o  p o łu d n iu  w  sa li Z borow ej K oleg ju m  K o ś­
c ie ln e  p o d ejm o w a ło  p od w ieczork iem  p r z y je z d ­
n ych  gości, zw ła sz c z a  cz ło n k ó w  chórów  k o śc ie l­
nych. W  p ięk n ie  ud ek orow an ej sa li sp ęd zon o  
bardzo m ile  k ilka god zin  na zebraniu  tow arzy -  
skiem , u rozm aiconem  dek lam acjam i, so low em i 
popisam i m u zyczn em i i w y stęp a m i chórów .

W ieczorem , o god zin ie  9 -e j, w  sa lach  S to w a ­
r z y s z e n i  T ech n ik ów  zgrom ad zili się  zap roszen i 
p rzez Zbór rep rezen tan ci W ła d z  p ań stw ow ych  
i w y b itn ie jsze  o sob isto śc i ze św ia ta  k o śc re ln ego  
i tow arzysk iego . P rzy  sto ła ch  b iesia d n y ch  z a ­
siad ło  sto  k ilk a d z ie s ią t o só b , k tóre  w  m iłej p o g a ­
w ęd ce  tow arzysk iej sp ę d z iły  k ilk a  god zin  razem  
W y g ło sz o n o  k ilk a  to a stó w  —  p rzem ów ień  o fi­
c ja ln ych , z k tórych  w y ró żn iły  się: p rzem ów ien ie  
J W . P rezesa  K o leg ju m  n aszego , pana E m ila  
Św idy, w  p ięknej form ie i je sz c z e  p ięk n ie jszy m
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język iem  w y g ło szo n e , a za zn a cza ją ce  p rzyczyn y  
upadku w  P o lsc e  p ięk n ego  d z ie ła  R eform acji 
i p o d a ją ce  program  d z ia ła ln o śc i naszej k o śc ie l-  
n o -sp o łeczn ej na p rzy sz ło ść , oraz przem ów ien ie  
K sięd za  G en era ln ego  S u p erin ten d en ta  B urschego , 
n a w o łu ją ce  do harm onji w  sp ó łż y c iu  ze  sobą  
ew an gelik ów  p o lsk ich  różn ych  w yzn ań  i k ieru n ­
ków . P o n iew a ż  m ew a  pana P rezesa  Ś w idy w ie lce  
w  treśc i sw ej b y ła  d o n io słą  i p ou czającą , m ie­
liśm y zam  ar p od ać ją  w  „ J e d n o c ie “ w  ob szer- 
nem  streszczen iu . N ie s te ty  z p ow od ów  od nas 
n ieza leżn y ch  zam iaru tego  u sk u teczn ić  n ie b y ­
liśm y  je szcze  w  stan ie, m am y jed n ak  n a d zieję , 
że  w  n a jb liższy m  cza sie  u c z y n ;ć to b ęd ziem y  
m ogli.

C a ły  obchód ju b ileu szo w y  p o zo sta w ił w  p a ­
m ięci u d z ia ł w  nim  b iorących  n a d zw y cza jn ie  d o ­
d atn ie i m iłe  w rażen ie . P r z e ż y liśm y  w  K o śc ie le  
ch w ile  za iste  p o d n io słe , u p rzy tom n iliśm y  sobie  
w yraźn ie , czem  ew a n g e licy zm  b y ł w  P o lsce  
i czem  m oże się  stać  je szcze  w  O jczy źn ie  naszej 
w  p r z y sz ło ść 5, jak ie na nim  c ią żą  obow iązk i i do 
jakich jest p o w o ła n y  zadań . Jasn em  d la  nas  
było , że n ie liczba  stan ow i o s ile , a le  w ew n ętrzn a  
w artość  duchow a i m oralna, za p a ł w iary  i um i­
łow an ie  id ea łu . O by B óg m iłosiern y , R ząd ca  
św iata , d o zw o lić  raczy ł, ab y  Zbór n asz — - J u ­
b ilat —  i c a ły  K o śc ió ł n asz  i przez ten  obchód  
ju b ileu szo w y  p ob u d zon y  i zach ęcon y  zo sta ł dc  
usiln ej pracy  w  d ą ż e n ?u do w ew n ętrzn ej sw ej 
k on so lid acji, do p og łęb ian ia  w  środ ow isk u  sw o-  
jem  zasad  w iary, na czy ste j opartej E w an gelji, 
u d osk on alan ia  sw ego  życ ia  i p od n oszen ia  w ar­
tości sw ej duchow ej i m oralnej —  a to w szy stk o  
B ogu  N a jw y ższem u  na c z e ść  i ch w ałę , a O j­
czy źn ie  ukochanej na p o ży tek  i s ław ę!

S.

Od Administracji.
Szanownych czytelników i odbiorców 

pisma naszego upraszamy o wpłacanie 
należnej nam prenumeraty. Wpłacać ją 
można nie tylko przy użyciu blankietów 
nadawczych P. K. O., lecz i przekazem 
pocztowym, ale tylko adresując na Pocz­
tową Kasę Oszczędności w Warszawie —  

konto „Jednoty” Nr 12423.
Przesyłka przekazem pocztowym, adre­

sowanym wprost do Administracji pisma 
naszego, naraża nas na zbyteczne koszty 
i niepotrzebną stratę czasu.

Pismo wysyłamy W SZ YSTK IM  Sza­
nownym odbiorcom naszym regularnie. 
Jeśli kto pisma regularnie nie otrzymuje, 
dzieje się to z winy poczty, i w takich 
wypadkach prosimy nas o tern zawiada­
miać, abyśmy mogli gdzie należy rekla­
mować.

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW
w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc maj 1927 r. 

nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przedpoł., o ile nie jest podana inna godzina.

1. Niedziela, dnia l.V (2 N. po W ie lk a n o cy ).................................................................. — Ks. W. Semadeni.
2. Wtorek, dnia 3.V (Święto Narodowe) o godz. 9 r a n o .............................   — Ks. St. Skierski.
3. Niedziela, dnia 8.V (3 N. po W ielkanocy)...................................................................— Ks. St. Skierski.
4. Niedziela, dnia 15.V (4 N. po Wielkanocy)

a) naboż. w języku francuskim Kom. Ś-tą o godz. 9h> rano  . . . .  — Ks. W. Semadeni.
b) „ „ „ polskim o godT. l l lj  p r z e d  p o ł ...........................................— Ks. St. Skierski.

5. Niedziela, dnia 22.V (5 N. po Wielkanocy z Kom. Ś - t ą ) ..........................................— Ks. W. Semadeni.
6. Czwartek, dnia 26.V (Wniebowstąpienie P a ń s k ie ) ....................................................— Ks. W. Semadeni.
7. Niedziela, dnia 29.V (6 N. po Wielkanocy) ......................................................— Ks. St. Skierski.

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; k  str. — zł 75, 50, 35; V4 str. — zł 40
30, 20, i V8 str. bez względu na stronę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; 72 s tr .— 50; 74 str.— 50; J/8 — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30%.

Drukarnia M. S. Wojsk., Przejazd 10.



D R U K A R N I A
MINISTERSTWA SPRAW WOJSKOWYCH

WARSZAWA, PRZEJAZD 10
T E L E F O N Y :  51-25, 272-51, 282-66.

D Z I A Ł Y :

DRUKARNIA bogato zaopatrzona w czcionki. 
Maszyny pośpieszne. — M a s z y n a ro tacy jna.— 

Stereotypja. — Llnotypy.
*

vvvv

LITOGRAFJA: Maszyny najnowszego systemu 
do formatu 90X125. — Materjał  pomocniczy.

V777

I NTROLIG AT O R N I A: Najnowsze maszyny do 
falcowanla, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
materjałów i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres introligatorstwa wchodzących.

WARSZTATY MECHANICZNE:  Urządzenia 
pierwszorzędne. Maszyny precyzyjne. Specjalna 
maszyna do ostrzenia noży Introligatorskich do

długości 1.60 m.

WYKONANIE WSZELKICH ROBÓT Z WSZYSTKICH 
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I SZYBKIE.


